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Wytężona czujność na zakusy wywrotowe
Po tw o rn a  zbrodnia w Lubo* 

niu, której niewinną ofiarą padl 
ks. Stanisław Streich z ręki — 
niestety polskiego — kom unisty , 
uczyniło znow u aktualną sprawę 
walki z_ komunizmem, jako1 z. tym 
najgorszym złem, które jadem 
swym zatruwa dusze i mózgi.

W y p o w ia d a jąc  bezwzględną i 
zdecydow aną walkę komunizmo* 
wi, m usimy zdać sobie sprawę, 
że partia komunistyczna to wro* 
ga ręka obcego imperializmu, 
wdzierająca się w  głąb naszego 
organizmu społecznego, a idea 
kom unistyczna — to forpoczta 
obcej zaborczości p a ń s t w o *  
w  e j, k tóra  dała się nam dobrze 
we znaki jeszcze w epoce Polski 
szlacheckiej.

N ie wiele zmieniło się od  cza* 
sów Piotra  W ielk iego  i carycy 
Katarzyny.

Zachłanny, nienasycony impe* 
rializm rosyjski dążył wówczas 
do zagarnięcia naszych ziem, 
zwłaszcza obszarów  wschodnich 
i dążył do tego celu drogą pod* 
stępnego wdzierania się w nasze 
stosunki wewnętrzne. Pretekstem 
do  obcej systematycznej inter* 
wencji była wówczas ob ro n a  za* 
grożonych rzekom o interesów 
polskiej ludności prawosławnej. 
A genci obcego mocarstwa roz* 
niecali i w ykorzystyw ali  antago* 
niżmy wyznaniowe w Polsce, 
zmierzając do w yw ołania  ciąże* 
nia polskiej ludności prawoslaw* 
nej w  kierunku M oskw y. Brak 
zdecydowanej linii w  postępowa* 
niu rozbitego społeczeństwa poi* 
skiego dopom ógł obcym zabór* 
com do realizacji ich celów, roz* 
bioru  Polski.

Obecna partia kom unistyczna 
również dąży do rozb io rów  Pol* 
ski na rzecz m ocarstw a ościenne* 
go. Kłamstwem jest w ysuw ane 
perfidnie przez w yw ro tow ców  
twierdzenie, że partia komunisty* 
czna stoi na gruncie niepodległo* 
ści Polski. Jest to hasło obłudne, 
obliczone na obałamucenie Pola* 
ków, k tó rzy  nie poszliby prze* 
cież świadomie na robotę, skie* 
row aną jawnie przeciwko nie* 
podległości ich kra ju  ojczystego.

O b łudę  kom unis tów  demasku* 
je już chociaż b y  struk tu ra  orga* 
nizacyjna. Działająca na terenie 
Polski organizacja komunistycz*

na dzieli się na trzy partie: Ko* 
munistyczna Partia  Polski, Ko* 
munistyczna Partia  Zachodniej 
U k ra in y  i Kom unistyczna Partia 
Zachodniej Białorusi. Partie po* 
zostają p od  jednolitym  kierów* 
nictwem Kominternu. Podzieliły 
terytorialny zakres swej działał* 
ności w  ten sposób, że teryto* 
ria, wschodnie, które przed woj* 
ną nie należały do t. zw. Kon* 
gresówki „przydzielono" do 
„Zachodniej U kra iny  i Zachód* 
niej Białorusi". Nic to' nie ma 
wspólnego, z rozgraniczeniem et* 
nograficznym. T a k  np. Biało* 
stocczyzna, gdzie prawie nie ma 
Białorusinów, a zwartą masą 
mieszkają M azurzy, została 
„przyłączona" do Białorusi. De* 
cydow ały  tutaj linie graniczne 
daw nych gubernii rosyjskich. 
Partia komunistyczna, k tóra  we* 
dług  własnych oświadczeń „stoi 
na gruncie niepodległości Pol* 
ski" uszanowała przecież dawne 
gubernie „priw iślinskawo kraju"  
i ziem „Z apadno j Rosii" (tak  na* 
zywali carscy polakożercy poi* 
skie ziemie wschodnie).

Jakiż jest tego cel? Partia ko* 
munistyczna daje w ten sposób 
wyraz swemu dążeniu do oder* 
wania ziem wschodnich od  Pol* 
ski i bezwzględnego przyłącze* 
nia ich do Rosji, z pozostałej zaś 
części chciała b y  stworzyć jakąś

„polską republikę autonomicz* 
ną“ p od  hegemonią M o sk w y . Z  
tych dążeń imperializmu mo= 
skiewskiego, kryjących się pod  
płaszczykiem haseł socjalnych 
trzeba sobie zdawać sprawę.

Stosunek świadomej, zorgani* 
zowanej woli n a rodu  do komu* 
nizmu określa w następujących 
lapidarnych słowach deklaracja 
lu tow a O. Z. N .

Komunizm w założeniach 
swych, celach i metodach, jest 
tak  obcy  duchow i polskiemu, że 
w  Polsce nie m a dla niego miej* 
sca. Po lska kom unistyczna prze* 
stałaby być Polską. Przelewali* 
śmy krew  za Polskę, by  była 
wolna i by  mogła rozwijać wła* 
sną kulturę, jako wyraz poi* 
skiego ducha i polskiej woli.

Niechaj każde państw o wy* 
biera ustrój taiki, jaki uw aża  dla 
siebie za najodpowiedniejszy.

M yśmy odrzucili komunizm 
na polach bitew 1919 i 1920 ro* 
ku.

Rozwiązujem y zagadnienia 
gospodarcze i społeczne, wycho* 
dząc z naszej naczelnej idei, któ* 
rą jest obronna siła i potęga pań* 
stwa".

I dlatego właśnie, że tę bole* 
sną odpraw ę w Polsce dakr ko* 
munizmowi, niesionemu przez 
bolszewickie bandy, w o jsko  poi*

Szeroko pojęte hasło obrony Państwa
Prezes K oła Parlam entarnego O. Z. 

N . senator D ąbkow ski złożył na p le
narnym  posiedzeniu  Senatu dek lara
cję, starając się „wyszukać takie k ry 
terium ”, k tóreby  m ogło skupić w  je 
dnolitym  w ysiłku m ożliw ie najliczniej
sze szeregi.

O bóz Z jednoczenia N arodow ego — 
m ówił sen. D ąbkow ski — idąc za 
w skazaniem  M arszałka Śmigłego R y
dza, przy jął jako  takie kryterium  ha
sło ob rony  Państwa. N ie należy jed 
nak ani na chwilę zapom inać, że 
W ódz N aczelny, w ysuw ając je, do 
dał natychm iast: „H asła tego nie n a 
leży pojm ow ać w sposób jednostron 
ny  i zw ężony” .

To jest zastrzeżenie konieczne i nie
zmiernie doniosłe. N ie możem y m y
śleć jedynie o ilości dział i czołgów, 

techniecznej spraw ności i liczebności 
naszego żołnierza. To jest zastrzeżenie 
pierwsze.

N ie możem y też słow u „o b ro n a” 
nadaw ać barw y zalęknienia i obaw y 
przed zagrażającym i niebezpieczeńst
wami. Jednym  słowem, hasło  to  w na

szych ustach nie ma zabarw ienia ani 
specjalnie militaryistycznego, ani też 
defensyw nego, nacechow anego frakto- 
waniem Polski, jako biernego obiektu.

Szeroko pojęte hasło ob rony  Pań- 
sfwa, to  gospodarcze podniesienie 
kraju , uprzem ysłow ienie go, pchnięcie 
całego naszego życia naprzód . Mamy 
zastępy bezrobo tnych  w mieście i na 
wsi — i mam y ogrom  w iekow ych za
niedbań , ogrom  prac po trzebnych  dla 
podciągnięcia k ra ju  do poziom u E uro 
py zachodniej, do której przez h isto
rię i ku ltu rę  należym y. T rzeba śmiało 
i rozum nie naw iązać relację m iędzy 
tym i dw om a zjawiskami.

Szeroko pojęte hasło  ob rony  — to 
podniesieniu naszych w ojew ództw  
w schodnich, w ydobycie ich z prym i
tyw nego stanu w jakim  pow róciły  do 
nas z rąk  zaborczych; to podniesienie 
ośw iaty i ku ltu ry  i pozytyw ne zw ią
zanie psychiki obyw atela z Państwem, 
nie ty lko jako  z techniką, lecz jako  z 
organizacją w spólnoty , wszystkim d o 
b ro  niosącej.

skie — dlatego największe za* 
kusy  spoza k o rd o n u  sowieckie* 
go idą ku  nam na dusze żołnier* 
skie.

Zdradzieckie szydło wyłazi z 
w orka w  instrukcjach wojsko* 
w ych K PP. Instrukcje te wzy* 
wają działaczy komunistycznych 
do przenikania w szeregi armii 
polskiej i urabiania żołnierzy w 
tym  kierunku, żeby, w razie woj* 
ny  z Sowietami, niszczyli sprzęt 
w ojenny i z bronią w ręku prze* 
chodzili do nieprzyjaciela.

Jest to już jawne nawoływanie 
d.o zd rad y  w obliczu nieprzyjn* 
cielą.

„R obota"  kom unis tów  W na* 
szej armii nie daje żadnych rezul* 
ta tów  i to dop row adza  ich do 
wściekłości. Intencje jednak  są 
wyraźne.

A rgum en ty  te wystarczą w  zu* 
pełności, żeby zakwalifikować 
komunizm jako  zdradę a komu* 
n istów  — jako zdrajców.

W  szeregach partii znalazło 
się wielu ludzi przez nieświado* 
mość, rozpacz spow odow aną 
głodem i bezrobociem, oraz 
przez ciemnotę.

Najlepszą bronią przeciwko 
rozpowszechnianiu się zdradzie* 
ckiej robo ty  komunistycznej jest 
l ikwidacja bezrobocia i analfabe* 
tyzimu, podniesienie poziom u ży* 
cia polskiego wzwyż, realizowa* 
ne na drodze Zjednoczenia Na* 
rodowego.

Pew nym  przeciwstawieniem 
tej idei jest akcją n iektórych 
grup  politycznych, które zbrod* 
nię w  Luboniu  usiłują wyzyskać 
dla swoich celów partyjnych, na 
hałaśliwych wiecach monopoli* 
żując dla siebie ty lko walkę z 
komunizmem.

Jakże inaczej w ygląda  godna 
postaw a kom batan tów  Porno* 
rza, k tórzy  przez usta swojej or* 
ganizacji oficerów rezerwy wzy* 
wają wszystkich o b rońców  Oj* 
czyzny do  ostrego pogo tow ia  i 
wytężonej czujności na te zakusy 
•wywrotowe.

Z  jednej strony, usunięcie 
wszystkiego, co rozgorycza, z 
drugiej zaś otwarte oczy na peł* 
zającą skrycie zdradę — oto od* 
powiedź nasza na prowokator* 
skie kule z kom unistycznych re* 
w olwerów.

FEDERACJI POLSKICH ZWI ĄZKÓW OB ROŃCÓW OJ CZYZNY
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BOLESŁAW  PO CH M ARSKI

Zagadnienie obrony kraju na terenie szkół
Z agadnienie o b rony  k ra ju  na tere* 

nie szkól, ograniczało się do tąd  nie
mal ty lko  do  dw óch dziedzin: do  p ro 
w adzenia w szkołach w ychow ania fi
zycznego (co jest raczej zagadnieniem  
ogólnego stanu  fizycznego obyw ateli) 
oraz — do  szkolenia m łodzieży w 
szkole średniej w ram ach hufców  
szkolnych p. w.

T e hufce szkolne p row adzone były  
bezpośrednio  przez w ojskow ą kadrę 
zaw odow ą, p rzy  czym sam a szkoła 
(kierow nicy szkół, nauczyciele, „opie
kunow ie” hufców  szkolnych) stosun
kow o m ało partycypow ali tak  w samej 
p racy, jak  i w odpow iedzialności za 
jej w yniki, na skutek czego w ynik i te 
nie by ły  oczywiście zadaw alniające.

O becnie, na podstaw ie rozporządze
nia M inistra W . R. i O . P. i M inistra 
Spraw  W ojskow ych, w sprawie orga
nizacji przysposobien ia  m łodzieży 
szkolnej do, obrony  kraju, weszło się 
na w łaściwą drogę: przyjęcia tego za
dania i © dpowiedzielnaśco za jego w y
konanie przez szkołę.

Praca przysposobię,niia m łodzieży 
do ob ro n y  k ra ju  dzieli się na:

a) ogólne przygotow anie do o b ro 
ny  kraju ,

b) właściwe przysposobienie w oj
skowe.

O gólne przygotow anie do obrony  
kra ju  rozpoczyna się w 3 klasie szko
ły  pow szechnej i p rzechodzi przez ca* 
łą szkolę pow szechną, gim nazjum  i li
ceum przez w prow adzenie do- p rzed
m iotów  szkolnych w iadom ości i sp ra
w ności z dziedziny ob rony  k ra ju  — 
oczywiście w iążących się z danym i 
przedm iotam i1 nauki i w zakresie do* 
stosow anym  do  w ieku ucznia i typu 
szkoły.

W łaściw e przysposobien ie  w ojsko
we, traktow ane ijako przedm io t o b o 
w iązkow y, k lasyfikow any narów ni z 
innym i przedm iotam i nauczania, jest 
nada l prow adzone w hufcach szkol
nych p. w. zorganizow anych w 4 k la
sie gim nazjum  i we w szystkich k la 
sach liceum. H ufce te prow adzone są 
przez nauczycieli-ofilcerów lub  pod
chorążych rezerw y, a p rogram  ich 
pracy jest konsekw entnie pow iązany  z 
całością program u ogólnego p rzyspo
sobienia do ob rony  kraju , oraz cało
kształtem  pracy w ychowaw czej szko
ły. H ufce szkolne p. w. pracu ją  pod  
kon tro lą  i  p rzy  pom ocy w ojskow ej 
k ad ry  w. f. i p. w., oraz pom ocy  środ 
ków  technicznych w ojska (b roń , amu* 
nicja, sprzęt w yszkoleniow y i t. d.), 
lecz odpow iedzialność za w yniki tej 
pracy spada głów nie na szkołę; tym  
sam ym i zainteresow anie się szkoły 
hufcam i p. w . siłą rzeczy w zrośnie.

C o do m łodzieży żeńskiej, to  prócz 
ogólnego program u przysposobien ia  
do  ob ro n y  kraju , o  k tórym  by ła  w y
żej mowa, — na terenie liceów  żeń
skich są organizow ane hufce p rzyspo
sobienia do  służby  pom ocniczej, z pro* 
gramem nastaw ionym  na zadania prze
w idyw ane dla kob ie t w  czasie w ojny, 
w działach: sanitarnym , gospodar
czym, ośw iatow ym , adm inistracyjnym  
i t. d.

A b y  szkoła m ogła sprostać zada
niom  na nią w łożonym , musi mieć do 
dyspozycji dwie głów ne rzeczy: od 
pow iednio  przygotow aną w łasną ka
d rę  ow ych kierow ników  i kierow nicz
ki hufców  szkolnych oraz konieczne 
środki m aterialne, więc sprzęt w yszko

leniow y, sale i tereny  do ćwiczeń, 
m undury , amunicję etc.

Pierw szy zastęp pełnow artościo
w ych kierow ników  hufców  szkolnych 
w zw iązku z odpow iednio  do now ych 
zadań uzupełnionym i program am i, do 
starczy C en tralny  Insty tu t W ychow a
nia Fizycznego/ k tó ry  ijuż dotychcza
sow ą sw oją pracą i jej w ysokim  po* 
ziomem naukow ym  stanął w pierw 
szym szeregu podobnych  uczelni, ścią
gając ma stud ia  tutaj m łodzież z B uł
garii, Jugosław ii, Estonii i  Łotw y. 
R ozszerzony na 3*letnłe studia C IW F 
nabiera charakteru  już A kadem ii W y
chow ania Fizycznego.

O becnie szkoli się wzgl. doszkala, 
na specjalnych kursach, nauczycieli- 
oficerów  rezerw y, oraz nauczycielki z 
liceów żeńskich; w roku  ubiegłym  
przeszkolenie 400 nauczycieli i 300 n a 
uczycielek. Jest to pokrycie zapotrze- 
w ania (p rzy  stanie potrzeb  obec
nych) w  około  50 procentach. G dy  re
form a, w prow adzona stopniow o, obej
mie wszystkie szkoły, cyfry zwiększą 
się k ilkakrotnie. N iezależnie od tego, 
przew iduje się stale kursy  doszkalają
ce, b y  ten aparat kierow niczy u trzy 
mać na odpow iednim  poziom ie ak tu 
alności, tak w zakresie w iedzy, jak 
sprawności.

Poniew aż obecny stan potrzeb  m a
teriałow ych jest rażąco niew ystarcza
jący, nie po trzebuję uzasadniać, że w 
zw iązku z ro zbudow ą zagadnień w. f. 
i p. w. ,na terenie szkoły —- środki i 
koszty zwiększą się niepom iernie.

Przebieg p. w. i służby wojskow ej 
cenzusow ca w świetle p ro jek tu  usta*

Sejm uchw alił now ą ustawę o p o 
wszechnym  obow iązku służby w ojsko
wej, zreferow aną przez pos. Sarnec* 
k ieg o :

A rt. '1 ustaw y o pow szechnym  obo
w iązku w ojskow ym  głosi:

„Siły zb ro jne sto ją  na straży bezp ie
czeństwa i praw  zw ierzchnich Rzplitej, 
są ochroną i ostoją jej niepodległości 
i w olności oraz szkołą w ychow a
nia żołnierskiego i obyw atelskiego. 
W skrzeszone niezłom ną w olą W odza 
N arodu , Pierwszego M arszałka P o l
ski Józefa Piłsudskiego oraz wysiłkiem 
i ofiarą najlepszych  synów  O jczyzny, 
m ają  wcielać w życie Jego w skazania i 
cnoty  rycerskie. Siły zbro jne po  wsze 
czasy pozostaw ać będą po d  szczegól
ną opieką N aro d u  i P aństw a” .

A rtyku ł ten streszcza to, co m oż
na pow iedzieć o pow staniu, ro li i zna
czeniu w ojska w  naszej w skrzeszonej 
O jczyźnie.

U staw a rozszerza obow iązek służby 
w ojskow ej na w szystkich obyw ateli, 
w prow adzając służbę pom ocniczą i za
stępczą) o raz  pociągając do. s łużby  
pom ocniczej kobiety . U staw a jest n a 
kazem  chwili, k tó ra  niesie ze w szyst
kich państw  w arkot sam olotów  w ojen
nych i g łuchy tu p o t nóg, m aszerują
cych w zw artym  ordynku  w ojskow ym .

H asło : każdy obyw atel żołnierzem  
i każdy  żołnierz obyw atelem , szcze
gólnie w Polsce musi być obow iązują
ce. Pow szechna służba w ojskow a w  
Polsce w ydobędzie z mas cnoty rycer
skie i rozw inie w artości duchow e.

A rtyku ł pow ołujący kob iety  do 
służby pom ocniczej w ojskow ej, speł
nia p o stu la ty  kobiet zgłaszane od d a 
wna. R ok 1863, la ta  1914—20 dały  li
czne dow ody, że kobiety  po trafią  peł
nić zaszczytnie służbę w ojskow ą. Za-

w y o pow szechnym  obow iązku, uległ 
w ogóle zm ianie. B ezpośrednio  po  u- 
kończeniu  litoeum czeka cenzusowca 
odbycie obow iązkow ej służby pracy 
w ciągu 5 — 8 tygodni. S łużba pracy 
będzie polegała na pracy fizycznej 
w spólnie z junakam i bez cenzusu w 
tych sam ych co oni w arunkach.

W reszcie bezpośredn io  p o  odbyciu 
służby pracy rozpoczyna cenzusowiec 
skróconą (12 mieś.) służbę w ojskow ą. 
D opiero  po  odbyciu  zasadniczej służ
b y  w ojskow ej, m łodzież będzie m® 
gła kontynuow ać s tud ia  na w yższych 
uczelniach, w czasie k tórych  będzie 
doskonaliła  się w służbie w ojskow ej 
w Legiach A kadem ickich.

*
Przysposobienie w ojskow e przed

poborow ych na  odcinku pozaszko l
nym  prow adzone jest nadal w Zwiąż* 
ku  Strzeleckim. A b y  udostępnić tę 
pracę szerszym sferom  m łodzieży, 
garnącej się do p. w., w prow adzono  
szkolenie członków , a naw et całych 
oddziałów  innych  oirganilzacyj, w ra
mach Z w iązku Strzeleckiego. G dy 
ruch w tym  k ierunku  pójdzie na szer* 
sze to ry  (czego należy się spodzie
wać) , w prow adzi się reform ę dalej 
idącą. W szelkie m ożliwości, aż d'o 
przym usow ego pow szechnego obo
w iązku p. w., daje przedstaw iony 
Sejm owi p ro jek t ustaw y o pow szech
nym  obow iązku w ojskow ym , m iano
wicie rozdział dotyczący t. zw. „służ
by  uzupełn iającej”. Jakkolw iek rzecz 
daw no do jrzała  do  reform y — wzglę
dy budżetow e są jedną z najw ażniej
szych p rzeszkód  do uporządkow ania

ciąg kobiet do pomlocniczcj służby 
w ojskow ej jest ochotniczy, ale kob ie
ty , k tóre złożyły deklarację ochotniczą 
i ukończyły  przeszkolenie w ojskow e, 
podlegają  obow iązkow i odbycia służ
by, na rów ni z mężczyznami, pod lega
jącym i tem u obow iązkow i. Cenzus 
w ieku obejm uje granicę od 19 do 45 
lat. R ada M inistrów  może nałożyć w 
czasie p o k o ju  obow iązek przeszkolę* 
nia w ojskow ego na  kob ie ty  w w ieku 
przepisow ym , k tó re  m ają cenzus n a u 
kow y.

U staw a podnosi w ym iar p rzeszkole
nia rezerw, w prow adzając szkolenie 
niezależnie od  ćwiczeń. W  tym  celu 
zorganizow ane są legie akadem ickie. 
M łodzież szkół średnich bezpośrednio  
p o  m aturze podlega obow iązkow i w y
szkolenia w ojskow ego, co zwiększa 
kontyngent oficerów rezerwy i wpły* 
nie na dopływ  do w yższych uczelni 
elem entu dojrzalszego, w ychow anego 
w rygorze w ojskow ym  i  karności.

Pow szechny obow iązek służbow y 
nie obejm uje ty lko absolutnie niezdol* 
nycb do  służby stałej lub  pom ocniczej, 
lub  przestępców . U staw a zaw iera p o 
stanow ienie o dokonyw aniu  p rzym u
sow ych zabiegów  chirurgicznych, je 
żeli mogą one przyw rócić zdolność do 
służby w ojskow ej, W  ten sposób u d o 
stępnia  się jednocześnie poborow ym  
opiekę lekarską na koszt państw a. 
Przew iduje się rów nież służbę zastęp
czą dla tych, k tó rzy  służby w ojskow ej 
nie pełn ili lub  w ykonyw ali ją  w za
kresie niedostatecznym .

Ustaw a wzmaga obronność państw a 
i um ożliw ia w szystkim obyw atelom  
pełnienie najszlachetniejszego o b o 
wiązku w obec kraju , bez różnicy  pici, 
w yznania i narodow ości. P obó r za
rządza P rezydent Rzeczypospolitej.

i tego odcinka pracy w. f. i p. w. K on
kretne pro jek ty  są w opracow aniu.

N a odcinku sportu  i  w ychow ania fi
zycznego trzy  spraw y w ysuw ają się 
na  czoło:

a) konieczność szerszego p o trak to 
w ania w ychow ania fizycznego w śród  
robotn ików ,

b) wejście z tym i zagadnieniam i na 
teren wsi,

c) uporządkow anie sportu  społecz* 
nego.

N a odcinku robotniczym  — znow u 
w yłącznie ze w zględów  budżetow ych 
-  P. U . W . F. i P. W . nie w yszedł 
poza fazę dośw iadczalnego działania. 
Są już konkretne i jakże dodatn ie  w y
niki z pracy w. f. n a  teren ie  fabryk, 
głów nie przem ysłu w ojennego i dla 
pracow ników  fizycznych i um ysło
wych U bezpieczalni Społecznych. O* 
bozy i kursy  robo tn icze  z różnych  
środow isk o charakterze w ypoczynko- 
w o-sportow ym , p rzeprow adzone w ro 
ku  1937/38 dały  tak  dodatn ie  w yniki, 
że n ie  ma w ątpliw ości, iż pow inny  być 
stosow ane m asow o. N iestety, w  obec
nych w arunkach gospodarczych, p ra 
ca ta nadal będzie m usiała pozostać w 
ram ach dośw iadczeń: budżet P. U . W . 
F. i P. W . n ie  pozw ala naw et myśleć 
o zastosow aniu  skali w iększej, pań 
stwowej.

Jeżeli chodzi o  spo rt robotn iczy , to 
jest on trak tow any  i pop ierany  przez 
P. U . W . F. i  P. W . na zasadach rów 
norzędnych  z innym i związkam i.

C o doi wsi, apara t P. U. W. F. i P. 
W . jest zby t m ały i  zb y t ubogi — do
ciera na  wieś niem al sporadycznie, 
akcji szerszej prow adzić nie m oże: 
trzaby  by płacić in s truk torów , mieć dla 
nich sprzęt i środki kom unikacyjne.

W ykorzystanie dla zagadnień w. f. 
lub p. w. w iejskich organizacyj m ło
dzieżow ych m ogłoby mieć miejsce je 
dynie pod  w arunkiem  w ydatnej1 p o 
m ocy finansow ej i w zm ocnienia przez 
te organizacje iich działalności wycho* 
w aw czo-obyw atelskiej. N a  to  znow u 
brak  środków .

W  stosunku do spo rtu  społecznego 
(zw iązków  i stow arzyszeń spo rto 
w ych), Państw ow y U rząd  W . F. i P. 
W ., zgodnie z podstaw ow ym i zasada* 
mi, w ypływ ającym i z jego  zadań i ce
lów, uw aża, że jego zadaniem  głów 
nym  jest prow adzenie p. w. i pow sze
chnego wych. fiz., spo rt zaś polski w 
sam ych swoich założeniach jest i po 
w inien być dom eną pracy społecz
nej, a więc P. U . W . F. i P. W . m o
że udzielać jedynie pom ocy m aterial
nej i to  w ram ach ograniczonych moż
liwościami budżetow ym i. Stanow isko 
to jest pow odem  częstych n iepo rozu 
mień, gdyż z jednej strony  czynnik 
społeczny w ygląda stale od P. U . W. 
F. i P. W . pom ocy finansow ej, której 
P. U . W . F. i  P. W . w ram ach swego 
skrom nego budżetu  dać nie może, z 
drugiej strony  — Państw ow y U rząd  
W . F. i  P. W . w ym aga od  sportu  poi 
skiego więcej organizacyjnej zw arto
ści, zjednoczenia w ysiłków  na wszy* 
stkie dziedziny sportu , zejścia ze sta
now iska o b rony  poszczególnych po
dw órek sportów  uprzyw ilejow anych, 
popularniejszych lub  m odniejszych.

D użą przeszkodą w rozw oju  po* 
w szechnego w. f. i  spo rtu  stanowi 
brak  urządzeń sportow ych, których 
dostęp w porów nan iu  do  posiadanych 
środków  jest dtiży, lecz w stosunku do 
potrzeb  minim alny.

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T . K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S
Ś w ię to k rzy ska  2  róg N o w eg o  Ś w iatu . Egzystuje od 1894 r
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L o s  P o l a k ó w  z z a  O l z y
Przemówienie sen. Gwiżdżą na posiedzeniu Senatu 7.111.38

N ie b y łb y  to  pełny obraz trosk  na
szych i naszych intencyj, gdyby  w 
nim — w toku  dyskusji ogólnej 
nad  całością naszej gospodarki n a ro 
dow ej — zabrak ło  tych ciepłych to
nów , jakie zawsze tę W ysoką Izbę 
ożyw iają, ilekroć m yśli jej i uczucia 
k ierują się ku doli i  n iedoli tych wie
lom ilionow ych rzesz Polaków , którzy  
żyją w tw ardych w arunkach obczyz
ny, poza granicam i R zeczypospolitej, 
jedni zw iązani dziedzictw em  polskiej 
ziemi, odcięci jednak  od nas m iedza
mi granic, inni w żm udnej wędrówce 
za pracą, rozsypani w w iększych lub 
m niejszych skupiskach p o  całym świe® 
cie — w szyscy zaś jednakow o nasi, 
jednakow o nam  drodzy , w szyscy tu 
jednakow o żyw o pow iązani z całą tre
ścią naszego życia zbiorow ego — i w  
tych tu  rozw ażaniach o naszej gospo
darce, o nie dom aganiach jej, ale i o® 
siągnięciach wielkich, o ro li Polski w 
świecie, o znakom itej jej armii — bio® 
rą zawsze, choć zdała, najżyw szy, naj
gorliw szy udział. O siągnięciam i naszy
mi karm ią swą krzepką dumę n a ro d o 
wą, naszą rządtiość dodaje im otuchy, 
nasza siła pom naża ich siły m oralne, 
tak  im po trzebne w  Ciężkiej nieraz 
walce, nie ty lko o chleb codzienny, 
ale i o ową odrębność narodow ą, o 
swą mowę, o swe um iłow ania polskie, 
przez wieki łączności narodow ej dzie
dziczone i pielęgnow ane.

Ta tw arda w ola świętego oporu  i 
niezachw iana w iara w zwycięstwo., to 
także do robek  Polaków  w Litwie i 
Czechosłow acji, do robek  codziennej, 
nieustępliw ej w alki z niecną, p rzebrzy
dłą, pasożytniczą jakąś przem ocą. 
Przejm ujący do głębi obraz tej walki 
w Litwie dał w K omisji B udżetow ej 
Senatu p. sen. Bisping.

N ie mogę w tej chwili nie zatrzy® 
mać się n ieco  dłużej nad tym, co się 
dzieje tuż p o d  naszym  bokiem  za O l
zą. Z w arta  i jedno lita  polska ludność 
rolnicza i robotnicza tej odwiecznie 
polskiej ziem i przeżyw a istne piekło 
udręk. N ik t z  Polaków  ani tam  ami 
tu  nie zapom ni nigdy, w jakich w a
runkach ta ziemia dostała  się we wła® 
danie czeskie. A le nie zapom ną tego 
i sami Czesi. I nie pom ogą tu  nic żar- 
dne najbardziej w yszukane p róby  za
m azania wiekowej praw dy, że ludność 
tej ziemi 'była polską, jest po lską  i 
polską zostanie.

W szystkie zastosow ane na tym te
renie w ysiłki czećhizacyjne, zastoso
wane w szechstronnie, z całą brutal® 
ną prem edytacją , rozbiją się, rozbić 
się muszą o tę tw ardą wolę oporu , ja
ką Polacy tam tejsi w tych bezw zględ
nych zm aganiach w yhartow ali w so
bie z ich niezachwianą wiarę w osta® 
teczne zwycięstwo, w iarę, k tó ra  jest 
i naszą w iarą.

C zyż zm niejszyła się ilość Polaków  
na tej ziem i przez to , że spisy lu d 
ności p rzeprow adzone przez władze 
czeskie na urzędow ych pap ierkach  za® 
Podziały gdzieś kilkadziesiąt tysięcy 
tych P o laków ? Lub, że w spisach tych 
na tej ziem i te same w ładze odkryły  
nowe narodow ości — śląską, ślązako- 
czeską, czy ślązako-czesko®słowacką? 
W  samych ty lko  pow iatach dzisiej- 
S2ych czesko-cieszyńskim i frysztackim  
nustriacki spis z r. 1910 podaje 
123,224 Polaków , a o to  spis czeski z 
r ' 1921 z  tego samego obszaru w yka
zuje 69,034 Polaków , spis czeski z r.

1930 — 81,737 Polaków . A  my tu  wie
my, polska ludność miejscowa wie i 
o-czywiście sami Czesi dobrze wiedzą, 
że liczba Polaków  na terenie śląska 
zaolzańskiego (bez różnicy  obyw a
telstwa) w ynosi jednak  około 150 ty 
sięcy. Tę przewagę jej i zw artość na 
określonym  terenie usiłuje się — za 
wszelką cenę — poderw ać, rozbić, 
zniszczyć. W  szkole więc, w  urzędzie 
parafialnym  w organizacjach społecz
nych, w  fabrykach, w drobnych  w ar
sztatach, na roli, wszędzie i  stale — 
podstępem  i gwałtem , m etodam i p ro 
w okacji szpiclow skich sztuczek, dusi 
się i przytłacza wszelkie sam orodne 
objaw y polskiego życia narodow ego, 
byle tym  sposobem  pow iększyć i u- 
mocnić słaby tu i sztuczny czeski 
stan posiadania.

Jeszcze w r. 1921 do 88 polskich 
szkół ludow ych i w ydziałow ych publi® 
cznych i pryw atnych, na obszarze dwu 
dzisiejszych pow iatów  czesko-cieszyń® 
skiego i frysztackiego uczęszczało 
19.426 uczniów , a w r. 1937 — 8 w 
103 szkołach, u trzym yw anych w o l
brzym iej przew adze przez M acierz 
Polską, uczęszczało* już ty lko  9,540 
uczniów . Te suche cyfry są chyba 
najjaskraw szym  oświetleniem sytuacji, 
w jakiej na tej, tak  polskiej ziemi 
znajduje się szkolnictw o polskie. O d 
pierwszych chwil w ładania na tej zie
mi Czesi przystąpili z całą p rem edyta
cją do brutalnej likw idacji szkolnictwa 
polskiego i zastępow ania go szkolnic
twem czeskim. W  stu zgórą miejsco
w ościach o większości polskiej pow 
stały  publiczne szkoły czeskie, szkoły- 
pałaee. A  do tego : zastosow ano me
todę odbieran ia  p racy i chleba tym 
rodzicom , k tó rzy  dzieci swe zgodnie 
z swym sum ieniem narodow ym  posy
łają do szkół polskich. B urzy się spo
kój rodzinny , łamie się charaktery, 
poniew iera się godnością ludzką, by 
le w ydrzeć jeszcze jedną duszę poi® 
ską i zapisać ją  w rejestrze niecnych 
zdobyczy.

Ta bezwzględtaa m etoda jest stoso® 
wana pow szechnie, ofiaram i tej meto
dy stali się kolejarze polscy, k tórych 
za posyłanie dzieci do polskich szkól 
i za pracę narodow ą w  polskich or
ganizacjach zaw odow ych i  społecz
nych usunięto ze Śląska ii poprzerzu- 
cano w głąb Czech i Słowacji.

Ta bezw zględna w alka z polskością 
w targnęła i do  kościoła. Parafie o 
większości polskiej, kościoły, w k tó 
rych za czasów austriackich rozbrzm ie
w ało słow o polskie, obsadzane są 
przez proboszczów  narodow ości cze
skiej, k tó rzy  oczywiście także nie p ró 
żnują.

Jakąkolw iek weźmiemy dżiedzinę 
życia — sam orząd, instytucje k redyto
we, organizacje gospodarcze, czy spo
łeczne wszędzie i uparcie stosow any 
jest te rro r i napór czechizacyjny. Te 
same m etody stosow ane są do  miej
scowej p rasy  polskiej.

Polacy ze Śląska zaolzańskiego wie
lokrotnie przedkładali w iedzom  cze® 
skim swe żale i postu laty . Bez skutku. 
G dy  poseł tej ludności dr. W olff po 
ruszył je  w parlam encie czechosłowac
kim, minister K rofta ośw iadczył, że 
m niejszość polska pow inna swe spra
wy załatw iać na drodze obow iązują
cego w  republice praw a. T rzeba stw ier
dzić i tu , zgodnie ze stw ierdzeniem  
posła d r. W olffa, że Polacy w Cze

chosłowacji od sam ego początku nie
szczęsnego w spółżycia z Czechami ani 
na k rok  z drogi obow iązującego tam 
praw a nie zeszli. Tej drogi praw a trzy 
mali się, na tej d rodze praw a w al
czyli i walczą — niestety bez skutku
— o swoje praw a. Byl naw et czas, że 
posłow ie polscy ze Śląska należeli do 
k lubów  parlam entarnych większości 
rządzącej. O kres ten należy  chyba do 
najsm utniejszych ich dośw iadczeń. P a - 
leko idąca lojalność, jaką okazali, sta
ła. się ty lko  artykułem  czeskiego za
granicznego handlu  propagandow ego
— na wszystkie zaś rzeczowe postula
ty  ludności, przez ich w ielokrotne i 
usilnie p rzedkładane, nie by ło  nigdy 
i nic ma do tąd  odpow iedzi.

Jest znam iennym , że obecny poseł 
ludności polskiej ze Śląska w parla
mencie czechosłowackim znalazł opar® 
cie i pom oc w swej ciężkiej i pełnej 
goryczy walce o praw a rodaków  jedy
nie w klubie autonom icznego słowac
kiego stronnictw a ludow ego ks. H linki.

Ludiność po lska Śląska zaolzańskie® 
go pow zięła jeszcze w roku  1936 na 
licznych wiecach uchw ały, w yrażają
ce dostojnem u w odzow i n arodu  sło
wackiego, tak dobrze znanem u i czczo
nem u i w Polsce, podziękow anie i 
cześć za okazane zrozum ienie dla jej 
spraw y. W ów czas ks. p rałat H linka 
na posiedzeniu  k lubu , w obecności 
posła W olffa, ośw iadczył:

„Ludność polska jest nam  szcze
gólnie bliska. U znajem y, że odmawia 
się jej praw  rozw oju  i że koniecznie w 
postępow aniu  w obec niej nastąpić m u
si zm iana. N iechaj będzie pew na, że 
ja i cały mój k lub  i stronnictw o bę
dziem y razem z polskim  ludem  na Ś lą
sku w każdej ciężkiej chwili i że zaw 
sze może liczyć na naszą pom oc”.

Okrągło* rok tem u s z d  rządu cze
chosłowackiego przy jął now y memo® 
rial ludności polskiej Śląska zaolzań- 
skiego, zaw ierający w yczerpujący 
obraz jej rozpaczliw ego położenia i 
niezbędne, najpilniej dom agające się 
załatw ienia postu laty  z dziedziny 
szkolnictw a, upraw nień językow ych, 
pracy, życia gospodarczego i k u ltu 
ralnego. Szef rządu  czechosłowackie® 
go stw ierdził, że postu laty  te zgodne 
są z konstyucją i ustawam i republik i 
oraz zapow iedział ich życzliwe roz
patrzenie. R ozpatruje je już rok — a 
tym czasem specjalne czynniki czeskie 
pod ję ły  w ielokroć pow tarzane już 
p ró b y  rozbicia jednolitości i zwartości 
zorganizow anej tu  opinii polskiej, re
prezentow anej przez K om itet P orozu
miewawczy w szystkich tam tejszych 
pow ażnych stronnictw  polskich  — 
podjęte p ró b y  skłócenia, aby  na o- 
siągniętym  ew entualnie rozbiciu i o- 
słabieniu m ontow ać dlalej m isterną 
sieć czechizacyjną.

N a całym szeregu odcinków  walki 
z naporem  czeskim lud  polski w y
raźnie traci niektóre pozycje, zw ła
szcza w szkolnictw ie. T rzeba więc 
podnieść glos ostrzegaw czy, głos w zy
w ający nas w szystkich do w zm ożo
nej czujności.

Lud śląski zaolzański, k tó ry  brał 
m asowy udział w w alkach O' n iepodle
głość Polski, patrzy  dziś ku tej Rze
czypospolitej i na pew no jej z całego 
serca mówi, że w ytrw a, ale my po 
w inniśm y mu pom óc, jak najenergi
czniej, aby  i wygrał.

Służba VI batalionu
Szósty batalion  I B rygady, zawsze 

lub iał chodzić’ „swoimi drogam i”... 
N ie były  to zresztą drogi najgorsze, 
jeżeli K om endant Piłsudski pow ie
dział o nim, że by ł jednym  z najlep
szych w Brygadzie,

Te „swoje drogi" Szóstego bata lio 
nu zaczęły się stosunkow o późno. 
24 w rześnia 1914 roku  w yruszył ba
ta lion  ten z K rakow a i w  kilka dni 
potem  zam ledow ał się w 1 Brygadzie 
w Gręboszowie'. N ie m iał więc ba ta 
lion za sobą sierpniow ych, pow stań
czych dn i kieleckich, przesiąkł szyb
ko jednak, m om entalnie m ożna rzec, 
duchem  pierwszo* - brygadow ym , 
(pierw szym  objaw em  tego było zrzu® 
cenie zaraz po przybyciu  austriac
kich, czarno-żóltych opasek) i jako 
najm łodszy — gorliw ie zaczął starać 
się w yprzedzić w służbie bojow ej 
swoich starszych kolegów .

M ieli tamci Kielce, ha — tych cza® 
sów  w ogóle nadrob ić  się nie da, ale 
za to w innych bitw ach — szkoda 
mówić, Szósty B atalion wcale nie był 
„szóstym ”, to  jest ostatnim . D ow iodła 
tego bitw a pod  Laskami, (koniec paź
dziernika 1914 r.) a przede w szystkim 
— K rzyw opłoty, które stały  się pom 
nikiem chw ały Szostaków . D o  dzi
siaj bałaliion bitwę pod  Krzywopłota® 
mi czci osobnym  corocznym  obcho
dem i pierwszym też w ydawnictwem  
kom isji historycznej ba ta lionu  była 
b roszurka o  tej bitwie.

W łaśnie jednak o w ydaw nictw ach 
Koła- Ż ołn ierzy  VI B atalionu I B ry
gady mam pisać, bo ukazały  się ostat
n io  dw ie publikacje: „M ajor A lb in  
F leszar” i „W  drużynie  K om endan
ta ” — w ydane przez to  Koło.

I odrazu muszę „zdenerw ow ać się” 
i wystąpić z pretensjam i do  autorów
i. d o  w ydawców . Moglii to  przecież 
inaczej urządzić. Z  pierwszej b roszu
ry aż prosił się, aby  w ykroić dwie. 
Jedna: Tadeusza Biernackiego, o ży
ciu i czynach m ajora Fleszara, „Saty
ra ”, a drugai, mechanicznie ty lko  z 
tam tą dzisiaj połączona; Jana  Bra- 
try : „M oja służba u S aty ra”. A  tym 
czasem w ydano obie prace w jednej 
książce, co m oże nie jest całkiem źle, 
ale mogło, być  lepiej. A  już sta
now czo lepiej b y  było , gdyby  książ
kę tę zaopatrzono  w  spiis nazwisk. To 

1 sam o zresztą odnosi się i  d o  drugiej 
publikacji K oła Szóstego B atalionu, 
do książki Jana  Pudelka: „W  druży® 
nie K om endanta”. I w  niej brak  spi
su nazwisk.

K siążka daje poza tym pierw szo
rzęd n y  m ateriał do poznania ducha 
I B rygady. Pisze w łaśnie o  tym , cze
go nie znajdzie się w żadnych, n a j
m ądrzejszych naw et „dziejach” i sta® 
tystykach, czego nie po trafi oddać, 
ani opisać nikt, — jeżeli tego nie opi
szą sam i „obyw atele I B rygady”.

A  w książce Pudełka napotkać m o
żna/ pod  tym względem na istne per
ły...

C iekaw ą jest część druga: w armii 
austriackiej, opisująca p o b y t legioni
stów  na w łoskim  froncie.

Specjalnie jednak  odniesie się chy® 
ba każdy  czytelnik do części trzeciej: 
W  ad iu tan tu rze generalnej N aczelnika 
Państw a i N aczelnego W odza. Spe
cjalnie i z zaciekawieniem. I tutaj 
spotka nas pew ien zaw ód, skończym y 
czytać rozdziały  jej z uczuciem, że 
au to r więcej mógł o  tych czasach n a 
pisać i może jeszcze napisze. To co 
już napisał, zachęcić go powitano do 
dalszej pracy.

Jeżeli zaś popatrzym y na te trzy 
b roszurki, w ydane przez Kolo VI Ba
ta lionu , (dwie om ów ione tu  i trzecią, 
k.rzywopłocką, o  której ty lko  w spo
m niałem ), — to nie m ożna oprzeć się 
uczuciu, że sw oją służbę B atalion 
pełni nadal. N iegdyś karabinem , dzi
siaj piórem...

I pe łn i ją  zupełnie dobrze, w yprze
dzając już naw et dzisiaj pod  tym 
względem inne bataliony  I Brygady...



Z NASZEGO PARLAMENTU

W obronie zelżonych emerytów wojskowych
Przed kilku  tygodniam i na forum  

senackim pad ły  z ust sen. Zbieraki ego 
obelżyw e słow a pod  adresem  em ery
tów  w ojskow ych t. zw. zaborczych. 
W  zw iązku z tym sen. Osiński, gene
rał dyw izji w  st. sp. zabrał głos na 
plenarnym  posiedzeniu Senatu w dniu  
8 b. m. w obronie  zaatakow anych to 
w arzyszy bron i. Przem ówienie to  po* 
dajem y w edle stenogram u parlam en
tarnego, aby odeprzeć niesłuszne a tak 
krzyw dzące zarzuty.

*

W ysoki Senacie! N ie miałem zam ia
ru zabierać głosu w tej bardzo  do k u 
czliwej /p raw ie , jaką jest obciążenie 
Skarbu Państw a niepom iernie wielką 
sum ą, bo aż sięgającą przeszło 176 
mil. zł. na w ypłatę em erytur. N ie bę
dę też tu  b iadał nad skrom nym i d o 
tacjami płac emerytów, gdyż by łoby  
to z mojej strony  pójściem na to ry  
demagogii, czego nie uznaję i co za
wsze surow o piętnow ałem . C hodzi mi 
o napraw ę innej krzyw dy, w yrządzo
nej emerytom , przem ówieniem jednego 
z naszych K olegów  na plenum  Sena
tu dnia 4 lutego.

N ależąc sam do grona em erytów  ty 
pu podw ójnego, czyli ze służby zabór* 
czej i w dużej mierze ze służby w 
niepodległej Polsce, nie mogłem nie 
odczuć te'j k rzyw dy tym bardziej, że 
słowa padające z tej T rybuny  mają 
duży oiężar gatunkow y, gdyż stają się 
m iarodajne dla całego społeczeństwa, 
a naw et czasem i dla całego świata.

Przem ów ienie moje będzie się ty 
czyło ty lko  em erytów  w ojskow ych, 
gdyż środow isko to, jako  pokrew ne, 
najlepiej mi jest znane. O tóż stanow 
czo nie mogę zgodzić się z tym, jak o 
by emeryci tej kategorii, do której ja 
mam hono r należeć, opanow ani b y li— 
jak w yraził się p. kolega senator —■ 
jakąś psychozą, w yrażającą się tym, 
że w szystko chcieliby mieć darm o od 
Państwa, .i że podczas w yrażenia swych 
pretensji stroją się w togę patriotyzm u. 
Praw da, pow iedzenie bardzo  śliczne, 
affe jakżeż niesłuszne! Ludzie, k tó rzy  
narażali swe życie w walce z wrogami 
O jczyzny, .nie mogą być zaliczani do 
grona jakichś nędzarzy , w yłudzają
cych łaskaw y grosz od swego pań 
stwa, tym bardziej też nie po trzebu ją  
stroić się w togę patriotyzm u, gdyż 
samo Państw o oddało  im słusznie na
leżne m iano patrioty. N ie chcę, a zre
sztą nie w idzę po trzeby  zastanawiać 
się dłużej nad  innym i zarzutam i, skie
row anym i do em erytów  przez p. se
natora, jak  np. przechow yw anie p o r
tretów  b. w ładców  zaborczych, lub 
służby obecnych em erytów  w żandar
merii państw  zaborczych. Z arzu ty  te 
dla em eryta z zaboru  rosyjskiego są 
horendalne, nikłe i naw et śmieszne.

Panie senatorze, to  było  nie do p o 
m yślenia, aby  oficer Polak mógł słu 
żyć w żandarm erii rosyjskiej. W  sw o
im czasie, będąc m ianow any przez 
W ielkiego M arszałka prezesem O fi
cerskiego T rybunału  O rzekającego o 
przyjęciu oficerów b. a rm ii, zab o r
czych do szeregów A rm ii Polskiej i 
w spom agany w swej pracy przez ludzi 
w szystkich trzech zaborów , znanych 
jako  szczerych patrio tów , starałem  się 
robić jak  najsurow szą selekcję. N a tu 
ralnie n iepraw dopodobieństw em  jest 
zaręczyć, czy jakiś spryciarz nie trafił 
w tedy do A rm ii Polskiej, i jest obec
nie jej emerytem , ale to  nie daje p ra
wa nikom u tak gęst; m cieniem nik- 
czemności otaczać całą grupę em ery
tów  z b. armii zaborczych.

Przechodząc na em eryturę po za
szczytnym  dla mnie w yborze do Se
natu, rozpocząłem  pracę w rozm aitych 
stow arzyszeniach społecznych i z głę
bokim  zadow oleniem  muszę stwierdzić, 
że spotkałem  m iędzy pracow nikam i 
społecznym i dużo i przew ażnie h o n o 
row o pracujących oficerów  emerytów, 
których praca zawsze się odznaczała 
dużą dokładnością i poświęceniem się 
tej idei, pod  sztandary  której się za
ciągnęli. Inaczej też być nie mogło

G dy w jesieni 1935 r. p. wicepremier 
K wiatkow ski m usiał zastosow ać bardzo 
ostre restrykcje oszczędnościow e, na
kładając podatek specjalny na praco* 
wnlków państwow ych, sam orządowych 
i instytucji publicznych — od tej ofia
ry  na rzecz równowagi budżetowej nie 
zostali wyłączeni rów nież inwalidzi 
wojenni, mimo że w latach 1932*34, 
budżet ren t inw alidzkich został zmniej* 
szony o 60 m ilionów  złotych. Dekre- 
tern P rezydenta Rzplitej z 22 listopada 
1935 r. obn iżono  o 10% ren ty  inw a
lidów  w ojennych na przeciąg 2 lat, to 
jest do 31 marca 1938 r.

Częściowe uchylenie podatku spec* 
jalnego reguluje art. 12 ustawy skar* 
bowej, natom iast uchylenie 10% obniż* 
ki dla inwalidów w ojennych wymaga* 
lo oddzielnej now elizacji ustaw y o za
opatrzeniu  inw alidów  w ojennych. T o 
też nowa ustawa, będąca przedm iotem  
prac parlam entu, ma głów nie na celu 
uchylenie tej obniżki, k tó re  przew i
dziane jest w dw óch term inach, a mia
nowicie z dniem  1 październ ika 1938 
roku podw yższa się renty  o 5% , zaś 
z dn. 1 październ ika 1939 roku  o dal
sze 5% .

Przywrócenie tej obniżki w 2 ratach, 
przypadających na 2 okresy budżeto* 
we, umożliwa pod względem budżeto* 
wym podw yższenie ren t inw alidom  wo* 
jennym  niskoprocentow ym , którzy u* 
kończyli 50 lat życia — co nastąpi z 
dniem 1 li.pca 1938 r.

W  tym miejscu należy przypom nieć, 
że w  roku ubiegłym  ustaw ą z dn. 14 
kwietnia 1937, p rzyw rócono praw o do 
renty  inwalidzkiej tym inwalidom wo* 
jennym , którzy ukończyli 55 lat. Dal* 
szych więc 5 roczników  inwalidów, 
którzy uuzyskują renty, to pokaźny 
zastęp około 8000 osób — co powitać 
należy z prawdziwym zadowoleniem.

O prócz spraw, dotyczących zaopa* 
trzenia pieniężnego, ustawa reguluje 
bardzo  ważne zagadnienie ochrony 
pracy inwaildów wojennych.

O to  inw alida w ojenny, w razie po 
gorszenia stanu zdrowia luib ubytku 
sił fizycznych, będzie mógł zrzec się 
pracy na rzecz członka rodziny , bę- 
dącego na jego  utrzym aniu.

Sprawa zwalniania inwalidów wo* 
jennych  lub wdów przez pracodaw* 
ców uregulow ana została na tych sa
m ych zasadach, jakie w prow adzone 
zostały w r. ub. w ustawie o zapew nie
niu p racy i zaopatrzen iu  uczestników  
walk o niepodległość.
O statn ią grupą popraw ek tej ustawy 
są postanow ienia, dotyczące sierot.

N ie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
w roku 193'2 liczba sierot wynosiła 
112.CC0 i że były to przeważnie sieroty 
po poległych. Poniew aż sierota pobie* 

ra zaopatrzenie tylko do 18 roku ży-

bo  nic tak nie w ychow uje i kształci d o  
pracy społecznej, jak d ługoletn ia  służ
ba w szeregach żołnierskich. Z  racji 
tej mam praw o śm iało tw ierdzić, że 
emeryci w ojskow i, k tórych liczba się
ga obecnie przeszło 21.000, nie tylko 
nie obciążają Skarbu Państw a, ale ja 
ko  cenny nabytek  dla pracy społecz
nej, rekom pensują do pew nego sto
pnia łożone na nich w ydatki budże
towe, gdyż skarbem  i to dużym  dla 
Państwa, jest, by ła  i będzie sum ienna

cia, w miarę upływ u czasu, liczba sie
ro t się zm niejszała i obecnie pob iera  
renty  zaledwie 26.000 sierot. Są to 
przew ażnie sieroty po inw alidach w o
jennych.

W  myśl popraw ek, sierota w czasie 
p oby tu  w zakładzie opiekuńczym , o- 
trzym yw ać będzie rentę, w płacaną na 
książeczkę oszczędnościową. Dotych* 
czas sierota taka pozbawiona była ren*
ty-

Inform ując naszych czytelników  o 
tych korzystnych zm ianach ustawy,

In icjator spraw y podw yżki pensji 
dla w eteranów  1963 r. poseł m jr. W a
gner, referując swój w niosek na p le 
num Sejmu, w następujący sposób go 
um otyw ow ał:

G dy  myślą naszą cofniem y się do 
tak  niedaw nej przeszłości, do historii 
naszych bohaterskich w alk o n iepod
ległość, to  na przestrzeni okresu od in 
surekcji Kościuszkowskiej, aż po rok 
1914 i 19,18, w idzim y w ielki czyn żo ł
nierza polskiego-, w idzim y w ielki w y
siłek honoru  żołnierza, k tó ry  w każdej 
potrzebie żołnierskiej, pod różnym  d o 
wództw em , nie ty lko  na ziemi p o l
skiej, ale wszędzie tam, gdzie mógł 
walczyć o niepodległość, walczył. I 
obok  tego lauru  sław y czynu żołnier
skiego, w idnieją karty  sm utniejsze, 
karty , w których czytam y żałobę na- 
rclku po- każdym  pow staniu, gdy, mi* 
mo tego bohaterstw a, przem oc w roga 
skazyw ała nas na dziesiątki lat p rze
śladow ań i m artyrologii narodow ej. 
C zyn tej w alki został w ynagrodzony. 
Sym bolem  jego jes t Józef Piłsudski i 
przez N iego i przez Jego żołnierzy 
stw orzona R zeczypospolita Polska. 
Rcik 1863 by ł tym ostatnim  etapem, 
k tó ry  zw iązał mocno ze sobą sw eją 
treścią rok  1914.

D nia 2-1 stycznia 1913 r. m łodzież 
krakow ska, w wielkiej sali „Sokola” , 
czciła 50-tą rocznicę pow stania stycz
niow ego. N am yślano się wówczas, czy 
urządzić przedstaw ienie, czy wygłosić 
deklam ację, czy też urządzić koncert, 
a jednak  w duszy m łodego pokolenia 
istniało już to  now e hasło, k tó re  w ów 
czas wszczepił w duszę m łodzieży Jó 
zef Piłsudski. Po tej- uroczystości, na 
której padły  mocne słowa postanow ie
nia w alki o w olność, m łodzież poszła 
na cm entarz aby  nie ty lko oddać cześć 
tym, k tórzy  już zmarli, ale, aby  w y
razić gotow ość do czynu w słowach 
wiernej pieśni „Z trudu  naszego i zno
ju Polska pow--tanie, by żyć".

uczciwa i ofiarna praca jego obywa* 
teli. (O klaski.)

N a zakończenie w spom nę tu, że sło
w o em eryt jest pochodzenia staro
rzym skiego i jako  „em eriti” p rzy s łu 
giw ało w ysłużonym  żołnierzom  legio
nów  rzym skich i było  rów noznaczne 
z mianem honorowego- żołnierza, czyli 
missio honesta. Pragnąłbym  też, aby i 
u nas słow o em eryt było uznane za 
rów nie zaszczytne, bo tak się spraw ie
dliwie należy. (O klaski).

zaznaczyć musimy, że jest to już druga 
ustawa, która przynajm niej częściowo 
niweluje straty  inwalidów, wdów i sie* 
rot, poniesione w okresie kryzysu.

W idzim y więc, że rząd  i parlam ent 
zawsze doceniają w ażność problem u 
należytego zaopatrzenia inw alidów  
w ojennych i że skoro kon iunktura go 
spodarcza na to zezwala, to rów nole
gle los inw alidów  w ojennych zdąża

Przed kilku tygodniam i, w sali R a
dy M iejskiej m. st. W arszaw y, odbyła 
się ponow nie uroczystość, p o  upływie 
dalszych la t 25, na którą przybyli ci, 
którym  O patrzność Boża pozw oliła 
dożyć sędziwego wieku, ale wówczas 
przyszli ku nim już nie ci m łodzi za
paleńcy, k tó rzy  poszli walczyć i p rzy 
sięgi swej dochow ali, ale podchorążo
wie bitnej i sławnej naszej arm ii, na 
to, aby znow u ten  etap h istoryczny ze 
sobą związać.

W idzim y więc, że po przez nasze 
dzieje poszła wielka- ciągłość idei, w iel
ka n ieprzeciętna walka, o to  praw o 
spraw iedliw ości historycznej, k tó ra  zo
stała w ynagrodzona zwycięstwem. Jest 
to  w alka o Polskę, k tó ra  w myśl w iel
kiej swojej tysiącletniej tradycji ma 
spełniać wielkie cele i zadania między 
w schodem i zachodem  E uropy.

I -gdy w Sejmie Rzeczypospolitej 
niepodległej m ówim y o tak drobnej 
ustawie, o tej ustawie, k tóra ma w yra
zić uczucia naszego n a rodu  i spo łe
czeństwa, muszę dać w yraz tym uczu
ciom, jakie — jestem najm ocniej prze
konany  — i w śród W as, panow ie po 
słowie R eczypospolitej, istnieją. D la 
tego niech mi w olno mówić o tym 
ty lko w ten sposób, chociaż jestem 
referentem  Komisji B udżetow ej, tej 
komisji, w której się mówi o p ienią
dzach i rów now adze budżetow ej. N ie 
w spom nę o rzeczach, które W ysoka 
Izba zna z d ruku  sejmowego. W ierzę 
bowiem , iż uchw alając dzisiaj tę usta
wę, niety lko spłacam y w ten sposób 
wielki dług wdzięczności, ale spełn ia
my rów nież zadanie w zm ocnienia tych 
ogniw, k tóre  łącząc na-s z w ielką p rze
szłością, dały  nam tę w spaniałą rze
czywistość dnia dzisiejszego, i które 
trw ając, mają nam  zapew nić wielką, 
jak najpotężniejszą przyszłość dla 
R zeczypospolitej i N aro d u  Polskiego.

(Ja-k już donosiliśm y, Sejm po-dwyż* 
szył w eteranom  pensję o 75 zł. mie
sięcznie, a w dow om  po weterana-ch 
o 12 zł. 50 gr.).

TrosKa o poprawę bytu inwalidów wojennych

ku p-oprawie.
Edw in W agner

poseł na Sejm

Spłacamy dług wdzięczności 
bohaterom 1863 r.



Sanktuarium Wielkiego Marszałka 
w Kielcach

20 lecie POW KN 3. Wschód

W krótce już zakończone zostaną w 
Kielcach prace nad  urządzeniem  M u
zeum Legionowego w daw nym  zamku 
biskupim  — w spaniałym  gmachu re
nesansowym , w zniesionym  przez b i
skupa krakowskiego- Jakuba Za-dzika 
w pierwszej połow ie X V II w. — sta
now iącym  za czasów niew oli siedzibę 
rosyjskich w ładz gubernialnych, a o- 
becni-e mieszczącym w sobie b iura  
K ieleckiego U rzędu  Woj-e-wódzkiego.

W  lewym skrzydle tego zamku, w 
sąsiedztwie południowo- z achodniej 
baszty, mieściła się pierwsza kw atera 
Józefa Piłsudskiego' w  Kielcach w 
sierpniu 1914 r. Ta w łaśnie kom nata
o-raz trzy  przyległe d o  niej poko-je u- 
twoTzą M uzeum  Legionowe — sanktu
arium  W ielkiego M arszalka.

O gólny  nadzór nad pracam i spra
wuje konserw ator na- w oj. kieleckie 
dr. A . O leś. P rojekt w-nętrz w ykonał 
artysta-rzeźbiarz St. Rzecki z, W ar
szawy, k tó ry  jest zarazem w ykonaw cą 
swego projektu . -Grubsze robo ty  w 
m arm urze, jak  ok ładziny ścian, por* 
tale w ew nętrzne i posadzkę w ykonuje 
kielecka fabryka m arm uru.

K om nata K om endanta ma dwoje 
drz-wi, dwa o-kna na zachód i) dwie 
wnęki. D rzwi od w nętrza ozdobione 
będą portalem  z maTmuru bolecho- 
wickiego, od zew nątrz zaś — z p ia
skowca chęcińskiego w  celu zachowa* 
nia charakteru kom nat przyległych. 
Ściany w nętrza kom naty  w yłożone 
będą do w ysokości około  2 i pó ł m. 
ciemnym m arm urem  bolechow ickim . 
W  środku  poko ju  stanie postum ent 
W ielkiego M arszałka. D okoła postu 
m entu odpow iednie dobrane p ły ty  z 
m arm uru kararyjski-ego i bolechow ic- 
kiego utw orzą m otyw  odznaki Pierw 
szej B rygady, dalej zaś — w prom ie
niu 2/42 m. — obram ow anie szeroko
ści 35 cm., w yobrażają) w ężyk gene

ralski. Reszta posadzki w yłożona bę
dzie płytam i m arm urow ym i; pocho
dzącym i z kopaln i Barw inek pod 
Kielcami.

S trop kom naty  posiadać będzie o- 
zdobne renesansow e żebra, związane 
na środku  kartuszem  stanowiącym  -po
łączenie m otyw ów  legionow ych i ro 
ślinnych. N ad  wejściem do Sanktua
rium um ieszczono w erset z wiersza 
Słowackiego.

*

Dru-gą form ą trw ałego -uczczenia pa
mięci M arszalka Piłsudskiego będzie 
odsłonięcie w ,25-ą rocznicę w krocze
nia do Kielc Pierwszej K om panii K a
drow ej pięknego pom nika na placu 
przied Domem W F i PW  Jego imienia. 
Będzie to  Pom nik Legionów —według 
pro jek tu  prof. Jana Raszki z K rako
wa. Przedstaw ia on grupę czterech 
strzielców w marszu. Imponują-cych 
rozm iarów  odlew brązow y w esprze 
w ysoki cokół z -granitu względnie z 
czerw onego piaskowca.

N a czele K om itetu B udow y Pom ni
ka Legionów stoi w ojew oda kielecki 
dr. W ładysław: D ziadosz, k tó ry  jest 
rów nież inicjałonemi prac nad  urządze
niem M uzeum  — Sanktuarium .

N iedaw no baw ił w Kielcach rektor 
w arszaw skiej A kadem ii Sztuki P ięk
nych pro-f. W . Jastrzębow ski, k tó ry  
zapoznał się ze stanem  robó t1 przy  u- 
rzą-dzaniu Sanktuarium, i z projektem  
Pom nika Legionów w yrażając pełne 
uznanie dla -prac Kom itetu.

Pom nik Legionów i Sanktuarium  
Józefa Piłsudskiego — to nie tylko 
w zbogacenie .obiektów- artystycznych i 
h istorycznych Kielc. Będą one św ia
dectw em  gorącego patriotyzm u kiel- 
czan, ich przyw iązania do tradycji le
gionow ej i głębokie-go ku ltu  dla p a 
mięci W ielkiego M arszałka.

E. 2 .

Ideowa metryka pieśni I Brygady
N a łamach wychodzącego we Lwo* 

wie czasopisma ,,Wola i Czyn" ogłasza 
p. B. W. Lewicki artykuł p. t. „Sprawa 
o pieśń I B rygady", w którym  zajmuje 
się kwestią pochodzenia tej, tak  dziś 
już bardzo popularnej, melodii. A utor 
pisze:

„Melodia tow arzyszyła bojom legio* 
nowym od mom entu zajęcia Kielc a 
więc nieledwie od samego początku 
wojny. G rana często przez orkiestrę 
l*go pułku piechoty (notowana jako 
„M arsz nr. 10") znana była wielu le* 
gionistom. Kto wie, czy nie próbowa* 
no podkreślić pod nią jakichś słów?

W iadom o, że gdy w grudniu 1914 
roku, na kilka dni przed Łowczów* 
kiem orkiestra zagrała nagle tę nutę, 
tak podnieciła żołnierzy, że na rozkaz 
por. Burhardt*B-ukackiego rzucili się do 
ataku. W iadom o, że gdy Biernacki o* 
wej pamiętnej nncy lipcowej pisał sio*

wa: „M y Pierwsza B rygada", myśląc 
o melodii, innej (wziętej z pieśni Słoń* 
sk iego), towarzysze sami poddali nu* 
tę, nutę jako sobie najbliższą.

G dy przed kilku miesiącami ogłosi* 
lem w „W oli i C zynie" artykuł o po* 
ezj-i legionowej, nadesłał mi p. A dolf 
Schmidt z Brzozowa cenną informację 
o autorstw ie jednej popularnej satyry, 
uważanej powszechnie dotąd za bez* 
imienną.

Przyw iodło mi to pod rozwagę myśl, 
by zasięgnąć tak wieści o losach me* 
lodi-i Pieśni I Brygady. Gdzie grano 
lub śpiewano, w jakich- okolicznościach, 
czy dorabiano do niej słowa, jakie w 
ogóle były jej koleje.

Pr-oszę o tę informację w szystkich le* 
gionistów, którzy  czytać będą te sio* 
wa. idzie o sporządzenie literackiej i 
ideowej metryki pieśni legionów Pil* 
sudskiego.

Zjazd w 6 batalionie 1 Brygady
D nia 6 b. m. o dby ł się w W arszawie 

zjazd delegatów  i kom endantów  od 
działów  6 baonu  I B rygady pod  prze
w odnictw em  gen. P iskora. Z jazd  w 
którym  wzięło udział około  80 osób 
pow ziął szereg rezolucyj w spraw ach 
politycznych i organizacyjnych.

Z jazd  w ysłał do M arszalka Śmigłe
go-Rydza depeszę następującej treści: 
„W alny zjazd delegatów  i kom endan

tów  oddziałów  6 baonu  I B rygady, 
zw ołany w W arszaw ie, składa Panu 
M arszalkow i w yrazy ho łdu  i czci z 
zapew nieniem  pełnego oddania, m el
dując rów nocześnie, że rozkaz je-go 
podniesienia Polski wzwyż będzie w y
konany  tak, jak  rozkazy  K om endan
ta ” .

Po zjeździć odbył się obiad  ko le
żeński.

Koło 2 p. uł. Leg. Pol.
W  lokalu  K ół Pułkow ych odbyło  

się w alne zebranie członków  K oła 2 
pułku Leg. Pol., zam ieszkałych na te 
renie m. st. W arszaw y. Z ebran iu  prze
w odniczył zast. kom endanta Kola, 
ppłk. A dam  M niszek.

Po om ów ieniu przez przew odniczą
cego zebrania regulam inu K ól P u łko 
wych dokonano  w yboru  Komendy 
O ddziału  w arszaw skiego K ola i Kom. 
Rewiz. w następującym  składzie: 

K om enda O ddzia łu  — ppłk . T a
deusz Reklew ski ■— kom endant, rtm. 
rez. M irosław  Szydłow ski -— I z-ca 
kom endanta, mjr. Jan  O łpiński — II 
z-ca kom endanta, P io tr Bieńkowski- —

ref. sam opom ocy, Jan  Buraczew ski — 
ref. sam opom ocy, por. rez. W ładysław  
Di-me-I — sekretarz, rtm. rez. W łodzi
mierz D olais — ref. im prez, d r. L ud
wik G rodzicki — skarbnik , kpt. rez. 
T eodor Lato-mski — ref. hist. ewid., 
rtm. ss. Stanisław  R udziński — z-ca 
sekretarza, kpt. ss. Leopold Z athey  — 
przew . ref. samopoim.

Komisja rew izyjna — ppłk. K arol 
W ollen  — przew odniczący, mjr. Ste
fan D ukaj — członek, kp t. R yszard 
W ęgierkiewicz — członek, kpt. M arian 
Timme — z-ca członka, por. rez. A n 
drzej W odzinow ski — z-ca członka, 
kpt. Juliusz Woy-de — z-ca członka,

W  20-tą rocznicę po-wstania PO W . 
na W schodzie odbył się w W arszawie 
dw udniow y zjazd członków Okręgu 
eksterytorialnego KN 3- W schód.

W  godzinach porannych zlożon-o 
wieniec na stopniach Belwederu, a na* 
stępnie pod pomnikiem Peowiaka na 
pl. M ałachowskiego,

W  południe wobec szczelnie zapel* 
nionej sali otworzył zjazd wi-cemar* 
szalek Sejmu Schaetzel. N a przewód* 
niczące-go prezydium  w ybrano min. LIu* 
bickiego. W icemarszałek Schaetzel wy* 
głosił krótkie przem ówiene podkreśla* 
ją-c, że celem walnego zjazdu jest u-cz* 
czeni-e pamięci płk. Lisa*Kuli. Wicemar* 
szalek Schaetzel podał również do wia* 
d-omości o proj-ekcie nabycia nierijcho* 
mości w Rembertowie celem utworze* 
nia spółdzielni mieszkaniowej, co ze* 
brani przyjęli długotrwałym i oklaskami.

Prezes Z arządu G łównego PO W . 
min. Kościałkowski przemówienie swoje 
naw iązał do testam entu T raugutta  pod* 
jętego przez żołnierzy K om endanta.

N astępnie wicemarsz. Schaetzel zło* 
żył ogólne spraw ozdanie z -działalno
ści zarządu K. N . 3, a członkowie za* 
rządu przedstawili zebranym  w yn:ki 
pracy poszczególnych komisyj. W alny 
zjazd udzielił ustępującem u zarządowi 
absolutorium . Prezesem w ybrany został 
powtórnie wicemarszałek T. Schaetzel.

Z jazd uchwalił potępienie dla prowo* 
kacji wileńskiej.

W ieczorem uczestnicy zjazdu zebra* 
li się na- wspólnej kolacji, poczym od* 
były się zebrania kół historycznych.

Drugiego dnia na mszy św. żałobnej 
za poległych peowiaków odbył się w 
sali -Rady Miejskiej poranek ku czci 
L:sa*KuIi.

Tradycyjny śledź peowiacki
D nia 1 b. m. r. b. w lokalu  K lu

bu  Sportow ego „Polonia” przy ul. 
Chm ielnej 2 odby ła  się zabaw a tane
czna Koła W arszaw a * Południe, 
Z w iązku Peow iaków  po-d! nazwą, 
„T radycyjny Śledź Peowiackil”, po 
łączona z występem  kw artetu w o
kalnego peowia-ckiego „D ziarskie

C h ło p y ” i produkcjam i sił artysty* 
cznych.

N a zabaw ę licznie -przybyli człon
kow ie Kola z rodzinam i i zaproszeni 
goście, oraz prezes Z arządu  O kręgu 
Stołecznego, ob. Zenon Ha-rtman.

Z abaw a w nastro ju  b. serdecznym  
i w esołym przeciągnęła się do  późnej 
god-zinyż

Okręg Stołeczny Legionistów Puławskich
O dznaka Zw iązkow a

Z arząd  G łów ny Zw. Legionistów 
Polski form acji Puławskiej zatw ier
dzi! pro jekt odznaki zw iązkow ej: 
srebrnej, ow alnej, w yobrażającej zorzę 
prom ienistą, w prom ieniach której 
w idnieją u góry liiiery: Z. L. P., po 
bokach lata akcji w ojennej Legionu: 
1914— 1917, a w środku : lite ry  złoco
ne w formie m onogram u I.. P.

W szyscy rzeczywiści członkow ie 
Zw iązku mogą nabyw ać wym ienioną 
odznakę w O kręgach, w cenie po zl.
2.50 za sztukę.

Legitymacje Zw iązkow e
W obec dokonanych zmian sta tu to 

wych, -opracowano now y t; p legity
macji członkow skich, w ykonanych 
efektownie, które za zwrotem rzeczy
wistych kosztów  druku  są już w yda
wane członkom  swym w O kręgach.

Z jazd D elegatów  O kręgu Stołecznego 
i Z jazd K oleżeński ogólny.

O gólne Zebranie członków  O kręgu 
Stołecznego Zw iązku, -odbyte w loka

lu w łasnym w dniu 6 b. m. dokonało  
przez aklam ację, z grona ogólnej licz
by 547 członków  O kręgu Społeczne
go — w yboru 37 delegatów , którzy  
zgodnie z postanow ieniam i statutu, 
dokonają  w yboru now ych w ładz 
O kręgu Stołecznego.

Z ebrani uchwalili, aby Z jazd dele
gatów  odby ł się w Puław ach w rocz
nicę bitw y pod  Pakosławiem , w dniach 
19—22 maja br. i b t połączony ze 
Z jazdem  K oleżeńskim  w Pakoslawi-u, 
w celu oddania ho łdu  poległym  na 
polu chw ały kolegom  - legionistom , 
gdzie został w zniesiony pom nik na 
pam iątkę bitw y Pakoslawskiej.

Pom nik Legionisty Puławskiego

N a tymże zebraniu  upow ażniono 
Z arząd O kręgu do pow ołania do życia 
Kom itetu B udow y Pom nika Legioni
stów  Polskich form. Puławskiej w 
W arszawie, przy czym jeden  z ko le
gów już ofiarow ał na len cel 1000 kg. 
b rązu, a pozostali członkow ie -zobo
wiązali się conajm niej takąż ilość ze
brać m iędzy sobą.

Zatrudnienie niepodległościowców po 40-tce
Z ebr anie O kręgu Stołecznego Zw. 

Legionistów Polskich form acji Puław 
skiej uchw aliło na w niosek prezesa 
O kręgu kol. H einricha, wystąpić z 
apelem do Z arządu  Federacji P. Z. O. 
O. aby w yjednał u odnośnych czyn
ników  zmianę postanow ień przyjm o
wania kandydatów  do służby pań
stwowej, w tym sensie: żeby podsta
wowy, p rekluzyjny 40-ty rok  życia, 
w arunkujący -przyjęcie do  pracy, zo
stał przedłużo-ny dla kom batantów  do 
45-go roku życia, co uzasadnione jest 
tym, że k-ombatanci mają jeszcze dużo 
niespożytych sił i energii,, mimo, że 
większość z nich już przekroczyła- 
„czterdziestkę”.

Z ebran i udaw adniali na podstaw ie 
obserwacji, że Fundusz Pracy n iedo 
statecznie opanow ał problem at pośred- 
ców", gdyż nie może n iejednokrotnie 
nictwa pracy dla „niepo-dległośclow* 
zaofiarow ać pracy, gw arantującej na j
skrom niejsze minimum egzystencji, w 
czym dużą oczywiście wi-nę po-noszą 
pracodaw cy, dziw nie jakoś n ieprzy
chylnie odnoszący się do postanow ień 
ustawy, nakazującej zatrudnian ie  b. 
obrońców  O jczyzny.

Spraw a ta będzie szerzej ujęta w 
treści m em oriału Zw iązku k ierow ane
go do odnośnych czynników .

Dom Społeczny im. Marszałka Piłsudskiego w lipnie
N a terenie -pow. Lipnow skiego nie 

ma miejsc, k tó reby  b y ły  zw iązane z 
życiem M arszałka Piłsudskiego, który  
w  tych stronach nie dział-aH — dlate
go społeczeństw o m. Lipna i pow. 
Lipnow skiego, w ybrało  inną formę 
uczczenia na swym terenie pamięci 
n ieodżałow anego W odza N arodu .

O to na najpiękniejszym  placu m. 
Lipna stanął estetyczny gmach: „Dom  
Społeczny im. M arszałka Piłsudskie
go ”, w  którym  konectru je się całe ży
cie społeczne miasta i pow iatu. Z na
lazły w nim  pom ieszczenia: Federacja 
P. Z. O. O., Zw iązek O ficerów  Rez. 
Z w iązek Inw alidów  W ojennych, pięk
ne świetlice dla Zw. Rezerw istów  i 
Zw. Strzeleckiego.

N ajw ażniejszą -dla miasta i okolicy 
zdobyczą jest -duża sala (10 X  17 m) 
i w ygodna scena (1 0 X 6 ,5 0 ). N a sa
li odbyw ać się będą, w szystkie w ięk
sze zebrania, odczyty, przedstaw ienia.

N aw iązany został kon tak t z teatrem 
pom orskim  w T oruniu , k tó ry  obiecał 
raz na miesiąc przyjeżdżać z p rzed 
stawieniem dla Lipna.

W  ostatnich dniach pierwszy etap 
pracy został zakończony i placów ka 
oddana do publicznego użytku.

Ostatnie nowości sezonu! 

P e rfu m y  i w o d y  k w ia to w e
z n a n e  z  m o cy  i trw a ło śc i z a p a c h u

M ASKA, F O R -Y O U  
REVANCHE, A C A JO U , 

FO R E SC A
LABORATORIUM

W. K R U S Z E C K I
Warszawo, Leszno 52 
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Ostre pogotowie oficerów rezerwy
wobec zakusów elementów wywrotowych

Związek Oficerów w st. sp.

Z arząd O kręgu Pom orskiego Zw. 
O ficerów  Rezerw y R. P. w strząśnięty 
do głębi ponurą, ohydną zbrodnią  
w L uboniu, bezczelną prow okacją 
N aro d u  Polskiego przez emisariu- 
szów czerw onej m iędzynarodów ki 
pow ziął jednogłośnie decyzję na po
siedzeniu w dniiu 6 marca 1938 roku 
w T oruniu .

W ezw ać w szystkie podległe K ola 
Z. O. R. O kręgu na terenie O kręgu 
K orpusu N r. 8 do ostrego pogotow ia 
i w ytężonej czujności w szystkićh 
członków  naszego Z w iązku w go to 
wości1 do ob ro n y  N aro d u  i Państwa

Polskiego1 p rzed  zakusam i elem entów 
w yw rotow ych, zm ierzających do 
w prow adzenia anarchii w  Ojczyźnie 
naszej, k tó rej niepodległość w yw al
czyliśm y krw ią naszą po d ługolet
niej niewolił.

Jednocześnie Z arząd  O kręgu ape
luje d o  Z arządu  G łów nego Z. O. R. 
o zarządzenie analogicznej akcji na 
terenie całego Z w iązku z tym , że ofi
cerow ie rezerw y O kręgu Pom orskie
go Z. O . R. sto ją  już w ostrym  po
gotow iu, zdecydow ani zniszczyć w ro
ga w ew nętrznego nieprzebierając w 
środkach".

Okręg Stołeczny ZOR
D nia 8 b . m. w lokalu  przy ul. M a

zowieckiej, odby ł się organizacyjny 
zjazd delegatów  O kręgu Stołecznego 
ZOR.

Z ebran iu  przew odniczył gen. dr. 
G órecki, k tó ry  pow ołał do prezydium  
pp. G rzebalskiego, Rom era, G rabsk ie
go i Zaw adzkiego.

Po spraw ozdaniu , które z łożył b. 
prezes Koła W arszaw skiego Zaw adz
ki, w ybrano1 Z arząd  O kręgu w  nastę
pującym  składzie:

Prezes: gen. bryg. D r. Rom an G ó
recki.

Walne zebrania Kół ZOR
W  PRZEM Y ŚLU

D nia 20 lutego odbyło się walne ze* 
branie Związku O ficerów Rez. Koło 
Przem yśl.

Zebranie otw orzył prezes Zarządu 
prof. K upka przedstawiając działalność 
dotychczasową i zadania przyszłej pra* 
cy K oła. N astępnie przemawiali gen. 
Chm-urowicz, G en. Boruta*Spiechiowicz, 
dr. B ondar zwrócił się do najmłod* 
szych członków  Koła podkreślając wa* 
gę obowiązków czekających na nich już 
w niedalekiej przyszłości.

W  części drugiej zebrania, której 
przew odniczył wiceprezes S. O. por. 
rez. H aszczyc — płk. Ząbkowski przed* 
stawił koniecność ścisłego kontaktu  ofi* 
cerów rez. z szeregowymi rez., zrze* 
szonym i w Zw iązku Rezerwistów.

Po odczytaniu spraw ozdania Zarżą* 
du, spraw ozdania kasowego i Komisji 
Rewizyjnej Komisja*matka ułożyła listę 
nowego Zarządu, która to lista została 
zatw ierdzona. Prezesem Koła został 
nadal prof. J. K upka por. rez., I. wice* 
prezesem dr. M. Kwasik mjr. rez., II 
wiceprezesem wiceprezes S. O. W. 
Haszczyc por. rez., sekretarzem  A. 
Studzienniecki ppor. rez.

Zebrani obradow ali m. in. nad wnios* 
kiem inż. K. Osińskiego* przewodniczą* 
cym Komisji Rewizyjnej, by Koło wy* 
stosowało memoriały do odpowiednich 
czynników  o ustanowienie nowego 
województwa i zarazem stolicy Cen* 
tralnego O kręgu Przem ysłowego w 
Przem yślu.

Opłatek Podoficerów Rez. w Skarżysku
K oło Zw iązku Podoficerów  Rez. w 

Skarżysku rozpoczęło now y rok  o- 
płatkiem  koleżeńskim , w  którym  wzię
ło udział 140 członków , oiraz zap ro 
szeni goście z pośród  miejscowego 
społeczeństw a. Prezes kol. K ńafel, p o 
inform ow ał gości1 o celach i działal
ności Zw iązku, oraz złożył wszystkim 
życzenia now oroczne.

Ks. p roboszcz K rysiński z łoży ł ży* 
czenia dla Z w iązku i jego  członków  i 
przełam ał się opłatkiem  z prezesem 
Koła. U czestnicy uroczystości od 
śpiew ali przy  akom paniam encie o r
k iestry  jazzabandow ej parę kolęd  i 
piosenek żołnierskich.

W  dn iu  23 stycznia r. b . przy  
w spółudziale miejscowego S tow arzy
szenia „Prom ień” urządzono  Akade* 
mię z okazji obchodu  75 rocznicy p o 
wstania styczniowego, prezes kol. Kna* 
fel w ygłosił prelekcję o Pow staniu, 
poczym  K oło D ram atyczne Stow. 
„Prom ień” po d  reżyserią P iątkow 
skiego odegrało  1 aktów kę p. t. „C ar
scy bohaterow ie", osnutą n a  tle w alk 
pow stańczych pod  w odzą płk. D yoni- 
zego C zachow skiego. N e zakończenie 
orkiestra Stow . „Prom ień” p o d  dy-

D nia 6 b. m., w  lokalu  Z arządu  
G łów nego Zw iązku O ficerów  w st. 
spocz. odby ł się zjazd prezesów  O krę
gów tej organizacji. Z jazdow i prze* 
w odniczył gen. Skierski.

Tematem obrad  by ły  spraw y orga
nizacyjne, oraz zagadnienia związane 
z  w alnym  zjazdem  delegatów  który  
odbyć się ma w W arszawie w pierw 
szych dniach maja.

Z jazd  w ysłał do p. M inistra spraw 
w ojskow ych następującą depeszę:

„Z ebrani na zjeździe prezesi ok rę
gowi Zw iązku O ficerów  w stanie sipo* 
czynku składają posłusznie panu ge
nerałow i żołnierskie podziękow anie 
za obronę na terenie rządu  oraz izb 
ustaw odaw czych postu latów , -dotyczą- 

- cych zabezpieczenia dobrze nabytych 
p raw  oficerów  s. s. oraz zapew nienie, 
że będą pracow ali usilnie w dziedzi
nie o-brony k ra ju , a1 w razie po trzeby 
staną do szeregu by  bronić ojczyzny, 
taż jak to  spełnili już w r. 1920.

W rocznicę zgonu ś. p. wicewoj. Zgrzebnioka

W iceprezesi: Ireneusz Zaw adzki,
M arian G rabski, Stefan G rzebalski, 
A dam  Romer.

C złonkow ie: O skar Foćht, K azi
mierz N ow ak, W ito ld  Pajetwski, Ja* 
nusz Rom an, Eugeniusz W al, Zygm unt 
W yrzykow ski.

Zastępcy: Z enon  Burski, Edw ard
C hrzanow ski, Jerzy  Jasiński, Czesław 
K ozielski, Jan  K obyliński, Stanisław  
Łypaezewski, Leopold W esołow ski.

W  czasie zebrania gen. G órecki w y
głosił dłuższe przem ów ienie na tem aty 
organizacyjne. O m ów iono też spraw y 
w yszkolenia w ojskow ego.

Społeczeństw o Szopienic uczciło pa
mięć ś. p. w icew ojew ody A lfonsa 
Z grzebnioka, kom endanta I. i II. Pow 
stania SI.

Staraniem  Z arządu  O ddziału  Z w iąz
ku b. U czestników  W ojskow ej S tra
ży K olejow ej R. P. w Szopienicach 
odpraw iono w Szopienicach w ko
ściele parafialnym  nabożeństw o ża
łobne z okazji! rocznicy jego zgonu.

N a nabożeństw ie obecna by ła  w do
wa po zm arłym  kom endacie, a miszę 
św. odpraw ił ksiądz proboszcz dr. 
W oźniak, szwagier Z m arłego. P rzyby 
ła rów nież w eteranka niepodległościo
wa p. K lim kowa oraz b. K om endant 
P. O. W . w Szopienicach p. Berger 
i b. K om endant dw orca Szopienic p. 
G órnik .

W  nabożeństw ie w zięły udział 
w szystkie miejscowe organizacje zrze
szone w  Federacji P. Z . O. O . oraz

Zw iązki społeczne i zaw odow e wraz 
z pocztam i sztandarow ym i.

Podczas nabożeństw a śpiew ał chór 
dzieci klasy 7-mej III. Szkoły pow 
szechnej, pod  kierownictw em  prof. 
B lachy. 1

Po nabożeństw ie ruszył pochód  ze 
sztandaram i na czele na cmentarz, 
gdzie na grobie ś. p. ks. W oźniaka, 
bojow nika o niepodległość Polski, 
z łożono wieniec oraz odpraw iono 
m odlitw y.

W  zw artym  pochodzie udano  się n a 
stępnie przed dw orzec w Szopieni
cach, gdzie pochód  rozw iązano.

G oście z p. w icew ojew odziną i ks. 
W oźniakiem  ma czele udali się następ
nie do św ietlicy Zw iązku b. U czestni
ków  W ojsk. S traży K olejow ej, gdzie 
Z arząd m iejscowy przy jął ich skrom 
nym  śniadaniem .

W  G R O D N IE
W  dniu  2 b. m. odby ło  się w alne 

zebranie członków  K oła Z . O . R.
O bradom  przew odniczył por. rez. 

p. p rok . W oźniak, a do sto łu  p rezy
dialnego zaproszeni zostali: po r. rez. 
sędzia M arkow ski, kp t. rez. kier. F. 
P. p. Szyszko i ppoTi rez. F. Kądziel- 
ski.

Po spraw ozdaniu  z działalności K o
ła  Z . O. R. w  G rodnie , k tóre złożył 
dotychczasow y prezes por. rez. L. Z a
w adzki i po dłuższej dyskusji, w yra
żono ustępującem u Z arządow i abso
lu torium  i uchw alono szereg w nios
ków  i rezolucji, z k tórych na szcze
gólną uwagę zasługuje w niosek p. p o r. 
B ukow ińskiego:

„Ideę połączenia Z w iązku  O ficerów 
Rez., Z w iązku Podoficerów 1 Rez. i 
Zw iązku R ezerw istów  Rz. P. w jed n o 
litą organizację żołnierzy  rezerwy, 
k tóra w inna się stać fundam entem  a r
mii rezerwow ej Rzplitej, uznać za na
czelne zagadnienie przyświecające p ra 
com organizacja na nadchodzący  okres 
działalności.

D o zarządu K oła zostali pow ołani 
po r, prok. W oźniak — prezes, ppor. 
Rodziew icz i po r. Rom anow ski — 
w iceprezesi, członkow ie: ppor. Ban- 
drow ski, po r. Janicki, por. Kreczko, 
por. O brębow ski, p p o r. B ukow iński 
po r. M ałaszek, ppor. K uroczycki, Pe- 
terson, pchor. Szadkow ski, pchor. 
C hlew iński, Jobell, ppor. K raśnik, 
pchor. Sarosieki i por. Rzewuski.

Wojskowa Straż Kolejowa

rekcją p. Hła-dyłowi-cza odegrała kil- 
' ka u tw orów  historycznych. B ilety 

w stępu b y ły  w cenie od  20 do  50 gr. 
a czysty zysk przeznaczano  na b u d o 
wę grobow ca-pom nilka płk. C zachow 
skiego, jednego z w odzów  Pow stania 
Styczniowego.

W  dn iu  29 stycznia r. b. w salach 
Stow . „O gnisko" odby ła  się „Zabawa 
podoficerska”, k tóra cieszyła się b a r
dzo dużą frekw encją. D o tańca przy* 
gryw ały 2 orkiestry  w ojskow e. C zysty 
zysk przeznaczono na cele P. W.

W  dniu  1 lutego- r. b. w spólnie ze 
Stow. „Prom ień” urządzon-o A kade
mię w celu oddan ia  h o łdu  w dniu 
Im ienin Panu P rezydentow i Rzplitej. 
N a program  złożyło  się: Przem ów ie
nie okolicznościow e, w ygłoszone przez 
prezesa kol. K nafla, O brazek  scenicz
n y  p. t. „W inszujem y” odegrany 
przez dzieci 7*klasowej Szkoły Pow 
szechnej im. M arszałka Piłsudskiego, 
K oncert C hó ru  i O rkiestry  Stow. 
„Prom ień” .

W  dn. 13 lutego r. b . K oło wzięło 
udział w  otw arciu Spółdzielni Rolni- 
czoH andlow ej pn. „O gniw o’1, pow o
łanej do życia przez Zw. Rezerwistów.

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y
W  uroczystościach z okazji 75-lecia 

rocznicy pow stania styczniow ego, o d 
byw anych w stolicy w dniach 22 i 23 
ub. m., Z arząd  G łów ny Zw iązku i O- 
kręgow y w raz z O ddziałow ym  w 
W arszaw ie reprezentow any był przez 
ob. prezesa E. Rauera, ob. wiceprezes 
sa O kręgu — O ddziału  W arszawskie* 
go Cz. K arwow skiego, ob. p. o. sekre
tarza O kręgu — O działu  W arszaw 
skiego A l. G zclle, ob. członka Z a
rządu  O kręgow o-O ddziałow ego Z. 
Z łotkow skiego w raz z pełnym  pocz
tem sztandarow ym  w następującym  
składzie osobow ym  ob. ob.: -— S. 
Krępskiego, A . Zalew skiego, E. S ław 
skiego i S. W ieczyńskiego.

T A R N O PO L

W  -końcu ub . r. odby ło  się nad 
zw yczajne w alne zebranie członków  
O ddziału  Z w iązku b. U czestników  
W ojsk. S traży K olej. R. P. w T arn o 
po lu  (O kręg Lwowski).

Z ebran ie  odbyło  się pod  narzuco
nym przez w ładze okręgow e Zw iązku 
b. U czestn. W . S. K. R. P. we Lwo
wie hasłem  konieczności przeprowa* 
dzenia całkowitej reorganizacji w pra* 
cach dotychczasow ych O ddziału .

Po w yczerpaniu porządku  obrad  w 
spraw ach ak tualnych i organizacyj
nych, p rzystąp iono  do w yboru  now e
go Z arządu  O działu  Z w iązku w T a r
nopo lu  — do którego w eszli: Ob. 
Prezes ■— Skoms-ki W ładysław , ob. w i
ceprezes — Szembersiki Stanisław , ob. 
sekretarz Jasiński Józef, ob. skarbnik  
W eber Jan , ob. ob. członkow ie Z a
rządu — M arszałek M ichał, K oło
dziejczak Stanisław  i K orzem ski F ran 
ciszek.

Komisja Rew izyjna -ob. ob.: Pintz 
A n ton i, Janusz W ładysław , Korze* 
niow-ski Ignacy.

K om endant ob. D udzik  Jan  i za* 
stępca ob. H einrich  Leopold.

B R O D Y
W  grudn iu  ub. r. odbyło  się do 

roczne w alne zebranie członków  O d 
działu Z w iązku b. Uczestn. W ojsk. 
S traży K olejow ej R. P. w B rodach 
(O kręg Lwowski).

Po załatw ieniu w szystkich spraw  
p o rządku  dziennego, zebrani w ybrali 
now y Z arząd  O ddziału , k tó ry  uk o n 
sty tuow ał się następująco : O b. P re
zes — Gem za Jan , ob. wiceprezes — 
Z acharski Franciszek, ob. sekretarz — 
K onrad  Bronisław , ob. skarbnik  — 
Boguszew ski M ikołaj i ob. ob. człon
kowie Z arządu : Broszczak Bronisław , 
W ęgłow ski Jan i Zagórski A nton i.

K om isja R ew izyjna — ob. ob. Wa* 
silewSki Filem on, Z ubrzycki Piotr,

G erulski Stanisław, Sałam acha Kazi* 
mierz i Eliszer M ichał.

Sąd K oleżeński —• ob. ob. Rogul- 
ski M ikołaj, Zacharski Jan , W ojnicz 
W ładysław  i Czerew kiew icz Józef.

R A D O M

D nia 16 stycznia b. r. odby ło  się 
w alne zebranie delegatów  oddziało
w ych, przynależnych organizacyjnie 
do O kręgu Radom skiego oraz człon
ków  O ddziału  Z w iązku b. U czestn i
ków  W ojsk. Straży K olej. R. P. w 
R adom iu.

Po w yczerpaniu obszernego po rząd 
ku  dziennego obrad  w ybrano  now y 
Z arząd  O kręgow o-O ddziałow y Z w iąz
ku w R adom iu. Z arząd  ten na 3-let- 
nią kadencję ukonsty tuow ał się nastę
pu jąco : O b. Prezes — Przybysz M a
rian, ob. I. w iceprezes — G rabow ski 
Bolesław, ob. II. w iceprezes — D ut- 
kow ski Czesław, ob. sekretarz — Z a
rem ba Stefan, ob. skarbn ik  — B ed
narczyk W ładysław , ob. ob. -członko
wie Z arządu  — Rulski Edw ard, Ste
fański Jan  i z funkcją K om endanta 
O kręgu O ddziału  — Bielowski Łady* 
sław.

K om isja Rew izyjna — ob. ob. Prze* 
w odniczący — Tom aszewski F ranci
szek, członkow ie — W ieczorkow ski 
Jan  i D om anow ski Edw ard.

Sąd K oleżeński — ob. ob. -Przewod
niczący — Jakubow ski Stanisław, 
członkow ie — Santare-k Joachim  i 
Purw in H erm an.

Z arząd  G łów ny Zw iązku zatw ier
dzając pow yższy skład  Z arządu  O krę
gow o-O ddziałow y w yraził za wysoce 
obyw atelską i bezinteresow ną działal
ność gorące podziękow anie ob. d łu 
goletniem u prezesow i ob. Edw ardow i 
Rulskiemu.

M Y SŁO W IC E
O ddział M ysłowice Z w iązku b. U* 

czestników  W ojsk. S traży Kolejowej 
R. P. (O kręg K atow icki) urządził dnia 
16 stycznia b. r. w miejscowej świetli* 
cy K olejow ego P rzysposobienia W o j
skow ego tradycy jny  opłatek zakończo
ny  w ieczornicą

Liczny udział członków  z ich ro 
dzinam i oraz serdeczny i harm onijny 
nastrój podczas całej im prezy dały 
św iadectwo o w ysokim  poziom ie ko le
żeńskim w rśód b. -kom batantów — -ko
lejarzy na Śląsku.

N a uroczystość p rzyby li z Katowic 
ob. prezes O kręgu Józef Raszka w raz 
z ob. sekretarzem  O kręgu W iktorem  
Drasem.

W  głęboko ujętym  referacie prezes 
O kręgu ob. Raszka w ykazał, że o si
le narodów  i państw  rozstrzyga dzi
siaj przede wszystkim  potęga ducha 
narodu.



ZWI ĄZ E K B. O C H O T N I K Ó W  WP.
Sadzenie drzewek na św. Edwarda

Z arząd  O ddziału  Zw. b. O chotn i
ków! A . P . w  Strzemieszycach na ze
b ran iu  w dniu  >2. 1. 1938 r. uchw ali! 
jednogłośnie zasadzić 50 drzew ek przy 
ulicy Stacyjnej. U roczystość sadzenia 
drzew ek odbędzie się w dniu imie

nin M arszalka E dw arda Śmigłego-Ry
dza, l l8l marca 1938 r.

P rogram  uroczystości będzie nastę
pu jący: 1) O kolicznościow e przem ó
wienie, 2) Przekazanie przez człon
ków  Z w iązku b. O chotn. A . P. d rze
wek harcerzom , 3) Sadzenie drzewek.

Niepodległościowcy ziemi złoczowskiej
Z  inicjatyw y Z arządu  Zw. b. O cho t

ników  W . P., O ddzia ł w Złoczow ie, 
w y łon iono  z pośród  zw iązków  kom ba
tanckich ..Zloczowski Kom itet uczcze
nia pamięci poległych w la tach  19>14 
— 1920 niepodległościow ców  — sy
nów  ziemi złoczow skiej” .

W  skład kom itetu weszli: przew od
niczący p. A ksam it Julian, prezes Zw. 
b. O chotników , członkow ie: kpt.
Pulnarow icz J ó z e f p r e z e s  Zw. Leg. 
Pol.; W ikarski Jerzy  — prezes Zw. 
Peow iaków , inż. D anhofer A n ton i — 
prezes Zw. Strzel., K ociubiński Euge
niusz, sekretarz Zw. O chotn., W in iar
ski K azim ierz— sekretarz Zw. Peow ia
ków , H orsk i Stanisław  — członek 
Zw. Leg. Pol., O strow ski Z enon —

członek Zw. Peow iaków  i H ew ałło 
M ichał — członek Zw. Strzel.

Zadaniem  K om itetu jest u fundow a
nie z okazji 20-tej rocznicy odzyska
nia niepodległości Polski, tablicy pa
miątkowej poległym  w latach 1914 — 
1920 bohaterom  w alk o  całość i n iepo
dległość synom  ziemi złoczowskiej i 
w m urow anie jej w now ow ybudow a- 
nym  D om u Legionowo*Strzeleckim w 
dniu Święta Żołnierza 15 sierpnia.

K om itet zaw iadam ia zain teresow a
nych by  w term inie do dnia 30 kw iet
nia b. r. podaw ali nazw iska krew nych, 
znajom ych, poległych uczestników  
w alk w polskich form acjach w latach 
1914 — 1920 tak z m iasta Z łoczow a, 
jak  i pow iatu, ażeby wszyscy byli u- 
mieszczeni na tablicy pam iątkow ej.

Nowe Zarządy Oddziałów
Trem bow la. N ow ozatw ierdzony O d 

dział w Trem bow li odby ł w ostatnich 
dniach stycznia W alne Z ebranie, na 
k tórym  ustalono  skład Z arządu : p re
zes — Pfisterer Stanisław , w iceprezes— 
Sierociński Jan , sekretarz -— Seba- 
stiańśki A dolf, skarbn ik  — Chm ielik 
A lfred . Komisja R ew izyjna: Balawei- 
der A ugust, M alinow ski W incenty, 
D obrow olski K arol.

B rodnica n ad  D rw ęcą. W  styczniu 
odby ło  się doroczne zebranie w B rod
nicy, gdzie po w ysłuchaniu spraw oz
dań  ustępującego Z arządu  i udzieleniu 
mu absolutorium , przystąp iono  do w y
borów , zakończonych wynikiem  nastę
pującym : prezes — O rlew icz Kazi
mierz, w iceprezes — Szatkow ski H i
polit, sekretarz — B arbarski K azi
mierz, skarbn ik  — R ydzkow ski A le
ksander, kom isja rew izyjna — KaTaś 
Ignacy, Tarasiewicz, Rykaczewski.

R aw a R uska. W  obecności 16 
członków  O ddzia łu  Zw. b. O chot-

Walne Zebrania
H A JN Ó W K A

W  pierw szych dniach lutego odbyło  
•się w alne zebranie Zw. b. O chotników
A . P. O ddział w H ajnów ce. D o n o 
wego Z arządu  w ybrani zostali: p re
zes ko l. P p ropst R udolf, wiceprezes 
kol. Tom aszewski A lfons, sekretarz 
kol. P iotrow ski Rom an, skarbnik  kol. 
P o łłu jan  Józef.

LU B LIN
W  lutyim b. r. odby ło  się w L ubli

n ie  W alne Z ebranie członków  Lubel
skiego O ddziału  Z w iązku b. O chot
n ików  A rm ii Polskiej.

Z ebranie o tw orzył p. o. prezesa 
O ddzia łu  dyr. K łopotow ski, po czym 
zaproponow ał na przew odniczącego 
zebrania inż.^ U lickiego. N a w iceprze
w odniczącego pow ołano kol. Sautera 
i  na  sekretarzy ko l. kol. Sobockiego 
,i W asilew skiego. N a  zebranie p rzy 
by li płk. dypl. Budrew icz, kpt. Łuka- 
siewicz, w icestarosta Szeleźniak, p rzed 
stawiciel Federacji por. G dański.

U czczono przez pow stanie pamięć 
zm arłych ochotników  •— członków  
Z w iązku i w ysłano depesze ho łdow n i
cze do Prezydenta Rz. P., M arszałka 
.Smiglego-Rydza, Prem iera Sław oj- 
Składkow skiego, gen. K asprzyckiego, 
•i gen. G óreckiego.

D yr. K łopotow ski p rzed łoży ł sp ra
w ozdanie Z arządu , k tóre przy jęto  
przez aklam ację i udzielono  na w nio 
sek Komlisji Rewizyjnej absolu torium  
za działalność w  r. 1937.

N ow y Z arząd  w ybrano  w składzie: 
prezes —  D yr. K łopotow ski W łady 
sław , I wiceprezes — kpt. w s. s. La
skow ski A n ton i, II w iceprezes — C za
plicki W incenty, sekretarz — Rze- 
.chowski M arian, skarbnik  —• O rcbow- 
ski Jan , członek Z arz. — W asilew ski 
S tanisław  i G rum  Bolesław.

K omisja R ew izyjna: przew . Kopeć 
Fr., członkow ie: K ania Jan  i R udny 
Jan.

Sąd koleżeński: przew odn. dyr. Jan 
czewski Stanisław, członkow ie: Sykała 
W ładysław  i Żuraw ski Stanisław.

Po w yborze now ego zarządu uch
w alono szereg aktualnych rezolucji.

P O W IA T  JA R O SŁ A W SK I

D nia 27 lutego b.r. odby ło  się w Ja 
rosław iu zebranie inform acyjne ochot
n ików  w ojennych pow iatu jarosław 
skiego. O żyw ione obrady  toczyły się 
p rzy  udziale iprzeszlo ćwierć tysiąca 
uczestników  w sali kina Pałace., N a j
żywszą dyskusję w yw ołała paląca

kwestia bezrobocia w śród o cho tn i
ków. U chw alono zwrócić się do m ia
rodajnych  czynników  o radykalną 
popraw ę tego stanu rzeczy.

W  dalszym ciągu uchw alono' szereg 
rezolucyj, z których najw ażniejsze są:
1) Z rów nanie ochotników  w ojennych 
w upraw nieniach z niepodległościow 
cami; 2) zw ołanie na dzień 11 listopa
da br. do G dyni w alnego zjazdu kom 
batantów  polskich; 3) p rotest prze
ciwko system atycznem u ograniczaniu 
praw  Polaków  w G dańsku i pow olne
mu w chłanianiu W olnego M iasta przez 
Rzeszę; 4) zerw anie z t. zw. polityką 
norm alizacyjną w M ałopolsce W schod
niej .

n ików  A . P. w  Rawie Ruskiej odby
ło  się w alne zebranie, na k tórym  u- 
stalono' następu jący  sk ład  N arządu: 
prezes — G reb H enryk , w iceprezes — 
K ogut W iktor, sekretarz — K ogut 
W iktor, skarbnik  ■— Peczek G erw azy, 
komisja Tewizyjna: Kuczereipa K arol, 
Siemaszkiewicz Rom an, G o tfried  F e
liks.

P ruszków . N a w alnym  zebraniu  w 
Pruszkow ie, dnia 30 stycznia b. r. w 
obecności przedstaw iciela Federacji 
P. Z. O. O . i 66 członków  O ddzia
łu, uchw alono m iędzy innym i p ro 
jek t u fundow ania sz tandaru  oraz 
wzięcia udziału  w zbiórce na FO N . 
N astępnie w ybrano  Z arząd  w  skła
dzie następującym : prezes — O rnow - 
ski Stanisław , wiceprezes — Cza
chorow ski Edw ard, sekretarz — Ka- 
row ski A dam , skarbnik  — Jemicki 
A leksander, komisja: rew izy jna: R ę
bacz Józef, M alczewski Stanisław, 
M ichałow ski W incenty.

B yli ochotnicy  z Pozmaniia.
U czestnicy strzelan ia  o mistrzostwo O ddziadu Poznańskiego Zw iązku 
b. O chotników  W . P . z  misitrzem O ddzia łu  p. K rólczykiem  Tom aszem  (X )

w  środku.

Z Kongresu Legii Inwalidów Wojennych

W ybrano  rów nież Bratnią Pom oc w 
składzie 7 osób z przew odniczącym  
kol. T oporkiem .

D alej uchw alono opodatkow ać 
w szystkich członków  oddziału  lube l
sk iego Z w iązku po zł. 2.— jed n o ra
zow o na  kupno  sam olotu dla A rm ii. 
Zainicjionawana zb iórka na zebraniu 
dała w ynik zł. 70 gr. 50 (O fiary  poi zł. 
,10.—, 5.—, 2.—) i p o n ad to  kol. Ku- 
.rulski o fiarow ał 1.000 szt. cegieł z 
w łasnej cegielni.

Jednogłośn ie  przez aklam ację uchw a
lono nadać członkostw o honorow e p. 
pp łk . B udrew iczow i W acławow i.

JA R O SŁ A W
Jarosław ski oddział Zw iązku b. o- 

chotników  A . P. odbył dnia 6 lutego 
1938 r. w lokalu  w łasnym  w alne ze
branie doroczne.

Zgrom adzenie otw orzył prezes P li
szka, po czym na jego w niosek w y
b rano  prezesa miejscowej Federacji 
dyr. Janczew skiego przew odniczącym  
zebrania.

W  toku  obrad  ustępujący zarząd 
złożył w yczerpujące spraw ozdanie, 
k tóre po ożyw ionej dyskusji zostało 
jednom yślnie przyjęte. N a w niosek 
przew odniczącego Komisji Rewizyjnej 
kol. F rankow skiego uchw alono rów 
nież jednogłośnie absolu torium  ustę* 
pującem u zarządow i.

D o now ego zarządu w ybrani zostali: 
prezes Tadeusz Pliszka (ponow nie), 
w iceprezesi: G abriel St. i W ojtum
Piotr, sekretarz: G rycko A nton i, za
stępca i gospodarz: T yran  Rom an,
skarbn ik : M otow idło  A ntoni, zastęp
ca: B ugryn A ndrzej, kier. wyszk.
w ojsk.: T atom ir Tadeusz, zastępca:
Kata A ndrzej, członkow ie zarządu: 
D ulem ba W ładysław , Pilawa Jan  i 
Pusztok Jan .

W  W arszawie odbył się dwudniowy 
kongres Legii Inwalidów W ojennych 
W P. im. gen. Sowińskiego przy udziale 
gości, inwalidów z Łotwy i Rum unii.

W  skład delegacji łotewskiej' webo* 
dzili: prezes M ikołaj G udze, wicepre* 
zes E. Torgans, członek zarządu J. 
Kupce i pik. A dolf Bulle. Delegację 
rum uńską tw orzyli m jr. A l, Poenaru, 
mjr. L. T udor, kp t. Z. A posto ł.

Goście zagraniczni wraz z przedsta* 
wicielami Legii byli przyjęci przez mi* 
nistra opieki społecznej Kościałkow* 
skiego i przez zastępcę I wicemin. spraw 
wojsk. gen. Regulskiego.

D elegacja Legii była na audiencji u 
wicepremiera Kwiatkowskiego, którem u 
wręczyła obraz Ryszarda U jm y, przed* 
stawiający M arszałka Piłsudskiego i 
M arszałka Śmigłego Rydza na  tle mo> 
rza.

Tegoż dnia wieczorem z lokalu Legii 
przy ul. Kruczej ruszył pochód do gro* 
bu N ieznanego Żołnierza, gdzie złożo* 
no wieńce, następnie zaś pochód prze* 
szedł na dziedziniec zamkowy, a dele* 
gacja złożyła dla Pana Prezydenta ad* 
res hołdowniczy. W  pochodzie za bata* 
bonem  reprezentacyjnym  Z. R. masze* 
row aly poczty sztandarow e.

N azaju trz  w niedzielę biskup po ło 
wy ks. G aw lina odpraw ił nabożeństw o 
w kościółku na W oli, a członek Legii 
ks. G odlew ski ze Zduńskiej W oli wy* 
głosił kazanie.

Po nabożeństwie i po  złożeniu wień* 
ców pod pomnikiem gen. Sowińskiego 
na W oli delegaci udali się autobusam i

na plac na R ozdrożu, skąd w  pochodzie 
przemaszerowali do Belwederu. U wej* 
ścia do pałacu złożono wieńce, po czym 
uczestnicy kongresu zwiedzili M uzeum 
Belwederskie.

O godzinie 13*ej w sali Resursy Ku* 
pieckiej dokonano otwarcia kongresu. 
W  imieniu min. spraw wojskowych na 
kongres przybył gen. Sawicki, wicemi* 
nister opieki społecznej P iestrzyński, 
w iceminister Nakoniecznikow*Klukow* 
ski, posłowie rum uński i łotewski, min. 
Zamifirescu i dr. V alters, w -towarzy
stwie attaches w ojskow ych, kom en
d an t m iasta pik. M achowicz.

Kongres otw orzył kurator z ramienia 
rządu mgr. Jan  N owacki, powołując na 
przewodniczącego sędziego dr. Edwar* 
da  M aćkow a, k tó ry  z kolei pow ołał 
p rezydium

Z kolei zjazd witał w imieniu gen. 
G óreckiego i Federacji P. Z. O . O. płk. 
W ecki, a wiceprez. O łpiński imi. miasta, 
po czym przem awiał mjr. T udor w i* 
mieniu inwalidów rum uńskich i delegat 
łotewski p. Gudze.

N astępnie p. U jm a odczytał nową 
deklarację ideową organizacji. Deklara* 
cja stwierdza w zakończeniu, iż ,,inwa* 
lidzi w ojenni W ojsk Polskich oddają 
się do dyspozycji tych czynników , któ* 
re podjęły się ciężkiego odpowiedział* 
nego zadania zorganizowania narodu". 
N ow ą deklarację zebrani przyjęli przez 
aklamację. Zebranie zakończyło się ma* 
nifestacją na cześć armii i M arszalka 
Śm igłego-Rydza.

W esołe podwieczorki dla dzieci kombatantdw
Sekcja K ulturalno * Społeczna przy 

Zarządzie G rodzkim  Federacji P. Z. O . 
O. w  Krakowie postanowiła urządzić 
cykl wesołych podwieczorków dla 
dzieci, na które kolejno zapraszane 
będą dzieci od 5 — 10 lat członków 
wszystkich związków sfederowanych 
oraz osobno młodzież starsza. Celem 
tychże jest wzajemne zapoznanie się 
dzieci kom batantów , danie im godziwej 
rozryw ki i przyjem ności, połączonej z 
korzyścią duchową.

Program  dla dzieci składa się z przy* 
witania, przypom nienia o roli komba* 
tanta i jego potom stwa w Polsce, tań* 
ców solowych, opowiastek z obrazkam i 
świetlnymi, podw ieczorku i zabawy 
ogólnej. D la  m łodzieży program jest

nieco pow ażniejszy. W stęp dla wszyst* 
kich bezpłatny. A kcję ogranicza się 
narazie do dzieci członków poszczę* 
gólnych Związków  — w projekcie są 
w spólne zebrania dla kilku związków 
celem skupiania Federacji. Dzieci biorą 
udział podzielone na gromadki, z któ* 
rych każdą opiekuje się harcerka z 
d rużyny IX, p rzy  Gimnazium VII.

Pierwszy podw ieczorek odbył się w 
dniu 26 lutego b. r. dla dzieci człon* 
ków Zw iązku Legionistów w Krako* 
wie. Przybyło przeszło 70 dzieci, które 
dzięki opiece harcerek i miłemu na* 
strojowi, bawiły się doskonale i roze* 
szły się pełne radości. Podwieczorek 
5 marca poświęcono dla dzieci Koła 
nr. 1 Zw iązku Rezerwistów.



1 m a r c a  r.  b.

E lek trow n ia  M ie jska w  W arszaw ie
rozpoczę ła  s p rz e d a ż  ra ta ln q

SILNIKÓW elektrycznych
w  d z ia le  w y s ta w o w y m  

S A L O N U  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 5 0 )
Na miejscu udzielane są porady techniczne.

ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Bal dziecięcy w Kole R. R. Nr 9

M łodociani uczestnicy „B alu”

W  W arszawie dnia 20 lutego b. r. 
w godzinach od 15-ej do 19-ej, Rada 
K ola R. R. N r. 9 — W ola — O chota 
urządziła zabaw ę dla dzieci członków 
Z. R. i R. R.

Z abaw a udała się doskonale. Z  p o 
czątku dzieci zabaw iały  się w p rzeróż
ne gry, potem , gdy się rozochociły  i 
rozgrzały  rozpoczęły  się tańce przy 
dźwiękach, płynących z głośnika ra
diow ego.

W  przerw ie m iędzy tańcam i uraczo* 
no m łodocianych gości herbatką Z 
pączkam i. N a zakończenie miłej im
prezy dzieciaki otrzym ały piękne, k o 
lorow e baloniki, następnie odbyła się 
w spólna fotografia.

Dzieci, w doskonałych hum orach, 
roześm iane i szczebioczące rozeszły 
się do domów.

Zebranie i pokaz filmowy w Kole Z. R. Nr 48
D nia 27 lutego odbyło  się zebranie 

inform acyjne K oła w celu zapoznania 
członków  z zadaniam i i znaczeniem 
R. R.

N a zebranie p rzyby li m. in .: pań 
stwo generało-wstwo Sochaczewscy, in 
spektorka rady  głównej R. R. — p. 
D im low a, delegatka rady  stołecznej 
R. R. Raczkowska, oraz w iceprezes 
okręgu stoł. Z. R. ko l. Lengo.

Z ebran iu  przew odniczył prezes K o
la por. Dimel. W ygłoszono kilka re

feratów  i om aw iano aktualne zagad
nienia. Po części oficjalnej ■— pod 
kierunkiem  ref. prasowo * propagando* 
wego kol. Zabłockiego, w yśw ietlono 
film dźw iękow y p. t. „Ćwiczenia k a 
w alerii i parada  rezerw istów ”.

Film ten przedstaw iający życie i ćwi
czenia w ojskow e cieszył się dużym  
pow odzeniem . Za zainstalow anie a- 
paratu  dźw iękow ego w  świetlicy, na
leży w yrazić K ołu pełne  uznanie. In i
cjatywa godna do naśladow ania przez 
inne K oła Z. R

Z życia Z. R na Śląsku
BIELSKO -  K O ŁO  X II

N a dorocznym  spraw ozdaw czym  
zebran iu  K oła Z. R. p rzy  firm ie Ge* 
org Schw abc w Bielsku zebrani w y
słuchali sprawozdania- poszczególnych 
członków  Z arządu i Kom isji Rewi
zyjnej, udzielając Z arządow i za okres 
spraw ozdaw czy absolutorium .

W  rzeczowej dyskusji nad  spra* 
wozdan-iamil b rali udział kom endant 
pow iat. Z . R. -por. rez. Łukaszewicz i 
delegat Z arządu  Z . R. ppłk . st. sp. 
Rębs-ki. W  rezultacie dyskusji ujęto 
w konkretne form y plan pracy na 
rok przyszły, k tórego realizację prze
prow adzi Z arząd  z prezesem p. Czer- 
nykiem  na  czele.

W niosek zadeklarow ania jednego 
ręcznego karab inu  m aszynow ego na 
F. O. N . uchw alono z radością, -wy
kazując dobitn ie jak  g łęboko rezerw i
ści odczuw ają konieczność ob ro n n o 
ści O jczyzny.

BIELSK O  -  L EN K O

Koło Z. R. II p rzy  firm ie „Lenko" 
zebrało  się dnia 28 lutego b. r. w 
świetlicy w łasnej celem w ysłuchania 
spraw ozdania z działalności zarządu 
w roku  ub.

N a  zebranie p rzyby ł .prezes Z arzą
du pow . Z . R. starosta mgr B ocheń
ski, k tó ry  ob ją ł przew odnictw o.

Ze spraw ozdań członków  zarządu 
usłyszeli zebrani, iż Koło w okhesie 
spraw ozdaw czym  — m iędzy innym i 
pracam i — obdzieliło ' n a  gw iazdkę 
121 dzieci kolegów , dalej posiada ru 
chliwą sekcję szachistów ,, jak o  też 
sekcję dram atyczną, k tóra już osiąg
nęła piękne sukcesy swojej pracy.

W  dyskusji nad  spraw ozdaniam i 
podniesiono ze strony  członków  k o 
nieczność w iększego ożyw ienia na 
odcinku w ychow ania obyw atelskie

go. W skazuje to  na głębokie zrozu* 
mienie istniejące w śród robotników - 
rezerwistów, skoro  chodzi o uśw ia
dom ienie obyw atelskie w różnych 
aktualnych zagadnieniach życia pań* 
stwowego.

W  pięknych słow ach uw ypuklił p re
zes zarządu pow . Z. R. szlachetne ce
le zw iązku, co zebrani przyjęli żyw y
mi oklaskam i.

Po  przem ów ieniu km dta Z. R. por. 
rez. Łukasiewicza uzupełnił sw oje po
przednie w yw ody prezes K oła inż. 
L iberadzki, kończąc wiraż z zeb rany
m i okrzykiem  na  cześć najw yższych 
dosto jn ików  państw a. N a  tym  o-brar 
dy zakończono.

Z JA Z D  PO W IA T O W Y  Z. R.
W  T A R N O W S K IC H  G Ó R A C H

D nia 27 lutego 1938 r. odby ł się 
W alny  Z jazd  D elegatów  Z. R. pow ia
tu  Tarnow skie G óry . N a  zjazd przy
byli przedstaw iciele w ładz w ojsko
w ych oraz adm inistracji cywilnej i 
sam orządow ej w osobach płk. Ga.no, 
starosty  M ierzw y oraz burm  A ntesa. 
Przew odniczenie ob ją ł prezes Z arzą
du  O kręgow ego SI. Z. R., stw ierdzo
no stały rozw ój Zw. Rezerw istów  na 
terenie po-w. T arno-G órskiego. Dzię* 
ki dużej spraw ności organizacyjnej i 
przez swój stan liczebny Z. R. staje 
się czołow ą organizacją Pow iatu — 
co podkreślił w  swym przem ówieniu 
starosta M ierzwa.

Pow iat T arnow skie G óry  w organi
zacji Z. R. w ybija się akcją strzelec
twa sportow ego i  stałym  udziałem  w 
m arszu Szlakiem Jana  III — niezależ* 
n ie od  szeregu innych im-prez.

N O W E  K OŁO  ZR W  S O S N O W C U

Staraniem  groma pracow ników  fa
b ry k i H ulczyński w  Sosnow cu z

p. K ucharskim  n a  czele, Z arząd  i 
K om enda pow iatu  grodzkiego Żwią* 
zku Rezerwistów w Sosnowcu urzą* 
dzili w niedzielę dn ia  27 lutego rb. 
w lokalu  L. M. i K. p rzy  ul. Die- 
żlowskiej w Sosnow cu zebranie infor* 
m acyjno - organizacyjne, celem za
poznania pracow ników  fabryk i H u l
czyński z zadaniam i, jakie ma w y
tknięte w  swym program ie Zw iązek 
Rezerwistów.

W  zebraniu  wzięli udział z ram ie
nia Z arządu  i K om endy pow iatu g ro 
dzkiego Zw. Rez. pp .: H eynar, K na
pik, N aw rat i K ow alski oraz licznie 
p rzybyli pracow nicy fabryki H u l
czyński.

Z ebran iu  przew odniczył wiceprezes 
Z arządu  G rodzkiego p. H eynar.

D łuższy referat na  tem at po trzeby 
w zm ożenia obronności Państw a w do
bie obecnej i o roli polskiego- rezer
w isty w realizow aniu tych zagad
nień w ygłosił inspektor Zw. Rez. 
kpt. rez. K napik Teofil.

Po referacie kp .t K napika zarzą
d zono  kilku m inutow ą przerw ę, w 
w yniku k tórej zebran i uchw alili za* 
łożyć Koło Zw iązku Rezerwistów 
p rzy  zakładach H ulczyńskiego w 
Sosnow cu, poczerń, po złożeniu de
klaracji członkow skich, w ybrali Z a
rząd Koła L Komisję Rewizyjną.

Odprawa komendantów
W  dniu 20 lutego, b. r. w lokalu Ko* 

m endy Powiatowej Z . R. w Krasnym* 
stawie odbyła się odpraw a Komendan* 
tów K ół Z. R . z całego- powiatu Kras* 
nostawskiego. Pomimo zasp śnieżnych, 
złej pogody i całkowitego przerwania 
kom unikacji autobusowej, na odprawę 
stawili się prawie wszyscy kom endanci 
za w yjątkiem  najdalej położonych kół. 
Poza tym obecni ty l i  na odprawie 
K om endant Powiatowy P. W. i W . F. 
p kpt. Cywicki Jan, Prezes Zarządu 
Pow iatow ego inż. Tadeusz K ow alew 
ski, K m ndt Pow iatow y Z. R. Niewi- 
dziajło M ichał ppor. rez. i zastępca ko* 
m endanta ppor. rez. Bronisław  Celiń* 
ski, ref. w ychowania fizycznego ZŁen* 
tal W itold, szef kancelarii — Stefan 
W dowicki.

P od  koniec zebran ia  na salę przy* 
był, baw iący w tym  czasie w Sosnow 
cu, poseł Jan  W alew ski, sekretarz ge
neralny  Z arządu  G łów nego Zw. Rez. 
w tow arzystw ie prezesa Z arządu  G ro 
dzkiego Zw. Rez. p. w iceprezydenta 
A lm staedia. Poseł W alew ski zazna
jom ił zebranych ze struk turą organi
zacyjną Zw. Rez., oraz dał wvraz 
prześw iadczeniu, że nowe ogniwo Zw. 
Rezerwistów, w oparciu się o praw 
dziwie w artościow y elem ent społecz
ny pracow n. zakładów  H ulczyńskiego 
będzie rozw ijało się pom yślnie.

K U R S P R Z O D O W N IK Ó W

D nia 28 lutego odbyło się w Ośrod* 
ku W  .F. w Katowicach otwarcie 3 ty* 
godniowego skoszarowanego, kursu 
przodow ników  W . F. d 'a  28 kandyda* 
tów Zw. Pow stańców  SI., Zw. Podofi* 
cerów Rez. i Zw. Rezerwistów, zorga* 
nizowanego przez Komendę O kręgu 
SI. Federacji i Z. R.

W  uroczystości otwarcia wzięli u* 
dział: K om endant O środka kpt. Ste* 
fański przedstawiciel Zarządu Woje* 
w ódzkiego Federacji r. Zagoła, komen* 
dant okręg. Federacji i Z. iR. kpt. Ka* 
liam, kom endant Główny. Zw. Pow 
stańców  SI. Tom anek, prezes O kręgu 
Zw. Rez. dr. M azurkiew icz, w icepre
zes O kręgu Zw. Podoficerów  Rez. p. 
Mączyński.

Z. R. w Krasnyrnstawie
K om endant Pow., omawiając postu* 

la ty  kom endy w stosunku do kół 
przedstawił p lany na przyszłość. Za* 
stępca K om endanta poruszył sprawy 
wyszkoleniowe, referent wychowania 
fizycznego — sport, szef kancelarii — 
biurowość. N a zakończenie zabrał głos 
K om endant Pow iatow y P. W . i W . F. 
p. kpt. Cywicki, zwrócił się on z ape* 
lem do kom endantów  kół, by położyli 
jaknajw iększy wysiłek w .podtrzymy* 
waniu tych wszystkich, wiadomości, 
które rezerwiści nabyli w w ojsku w sta
łej aktualności, starając się o wyrobie* 
nie w nich tężyzny fizycznej przez ma* 
sowe zdobywanie Państwowej O dznaki 
Sportowej Po odprawie dobył się obiad 
koleżeński i w spólna fotografia.

K om endanci na odpraw ie w Krasnym staw ie

R. R. w Karniszewicach
R odzina Rezerwistów w K arniszew i

cach (pow . łaski) przejaw ia coraz 
większą żyw otność. Poza prow adze
niem przedszkola, na zebraniach świe
tlicow ych prow adzi kursy robó t szy
dełkow ych i na drutach oraz opiekuje 
się bib lio teką Z. R. W  dniu 13 lutego

odbędzie się w Karniszewicach w lo 
kalu w łasnym  „Bal dla dzieci".

Poniew aż kadencja obecnej Rady 
dobiega końca w dniu  20 lutego odbę
dzie się w alne zebranie członków  RR., 
a 27 lutego w alne zebranie Z. R.



MEBLE nabyw ać m ożna w nowoutworzonej w y
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał® 

nie, s to łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze ,
U W A G A :  P. P . w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5 ,  tel. E-24-07

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE DLA PRACY WYCH. OBYW. Z. R.

P i e n i ą d z e  z. . .  t r a w y
c z y l i  j a K  z a k ł a d a ć  s p ó ł d z i e l n i e  z i e l a r s k i e

Istnieje znane pow iedzenie, iż „pie® 
niądze leżą na ulicy, trzeba je ty lko  
umieć podnieść”. Rezerwiści znają je 
szcze inne pow iedzenie: „pieniądze
można robić z traw y”. A  właściwie 
nie z traw y, ale z pew nych gatunków  
trawy, zw anych ziołami lekarskim i.

To nie dowcip, nie żarcik, nie takie 
sobie „pow iedzonko” — ale rzeczyw i
stość. Przez um iejętne zbieranie ziół 
lekarskich m ożna zarobić pow ażne su® 
my.

G dzie rosną te „zło todajne” zio ła?
Przed udzieleniem  odpow iedzi na 

to pytanie, należy sobie uprzytom nić, 
iż kraj nasz posiada 49% ziemi ornej, 
17% lasów, 20% łąk i 14% innych te 
renów .

Pola nasze nie wszędzie w olne od 
różnego rodzaju  chwastów i pasoży
tów. O d łubianych przez w szystkich 
maków  i chabrów , aż do perzu i spo
ryszu, — w szystkie te zdobyczne ro
śliny, które ro ln ik  nazyw a „chwasta® 
mi” w łanach zbóż, mogą być zamie
nione na dochodow e rośliny  lekar
skie.

D otychczas piękne maki, chabry, ką® 
kol, stokrotk i i dziesiątki innych kw ia
tów, których nazw nie znam y, jakieś 
rozchodniki, dziew anny, pio łun, anie
lskie zioła, rum ianek i tyle, ty le in 
nych ziół używ aliśm y do ozdabiania 
mieszkań, na w ianki dziewcząt, na u- 
majenie kapliczek, ołtarzy, czy gro® 
bów.

B abki nasze um iały w praw dzie u- 
dzielić pom ocy w różnych dolegliw o
ściach chorobow ych, leczyły zaziębię® 
nia, k rosty  czy w rzody, ale nie było 
to  pow szechnym  zwyczajem, a co dla 
naszych rolników  najw ażniejsze — 
nie um iały tych ziół sprzedawać.

Z ioła lekarskie, k tórych jest dużo 
więcej, niż sobie to  w yobrażam y — 
rosną wszędzie, naw et na rum ow i
skach. W  lesie, w polu, na miedzy, 
w zbożu, w  grochu, w ziem niakach, na 
łące ,w ogrodzie, w row ie p rzyd roż
nym, na bagnie  i na piasku — w gó
rach i na dolinach — wszędzie, w szę
dzie pełno jest roślin, m ających wła® 
ściwości lecznicze. R ośliny te mogą 
być po pew nym  przygotow aniu  (w y
suszeniu, przebran iu), dość zyskow 
nie spieniężone.

Jakie rośliny  należy zb ierać?
N ie m ożna zbierać rośliny  w edług 

swego uznania, lub  przypuszczalnej 
ich znajom ości. Przecież nie chodzi 
tu  o samo zbieranie, — ale o takie 
zbieranie roślin lekarskich, k tóre ktoś 
kupi. N ależy więc przystąpić do zbiór® 
ki z pewnym  planem . W  pierwszym 
rzędzie trzeba zbadać, jakie rośliny 
lekarskie rosną na terenie działalności 
Koła Z. R., czy R. R.

Któż ma to  zbadanie p rzeprow adzić? 
Prezes K oła, referent, członkow ie K o
ła ?  — N ie. ty lko fachowiec. N ale 
ży znaleźć sym patyka, k tó ryby  nam 
to przeprow adził. Czasem będzie to 
lekarz, czasem aptekarz, w innym  o- 
środku  będzie to  profesor-przyrodnik , 
inżynier®rolnik, czy kupiec, skupujący 
zioła.

Jeżeli nikogo nie m ożem y znaleźć 
spośród fachow ców, pom ogą nam 
dwie książki: mgr. Biegańskiego „Zie
la rz” (4 zł.) i tegoż au tora „H odow la 
ziół lekarskich (5 zł.). Jak  w ynika 
z ty tu łu  ostatniej książki, zioła m ożna 
zbierać, ale m ożna też je hodow ać, a 
nie m ożnaby przecież zaw odow o ho® 
dow ać czegoś, — co nie daje docho® 
dów.

W  tych sam ych książkach podane są 
rów nież sposoby  techniczne zbierania 
i przygotow yw ania ziół lekarskich. 
Jednakże nie m ożna przygotow yw ać

V turnus kursów narciarskich Z. R. w Zakopanem

ziół lekarskich, bezplanow o, nie m oż
na ich m agazynow ać w dow olnej ilo 
ści i w dow olnie urządzonym  składzie. 
Tak, jak  w sklepie każdy „tow ar” w y
maga odrębnego przechow yw ania, tym 
bardziej wym agają tego delikatne zio
ła.

K ażdy miesiąc, a nawet każda po® 
Iowa miesiąca ma tylko pew ne zdatne 
na użytek zioła. D ecyduje tu  stan li
ści, łodyg, kw iatów , nasion czy ko 
rzeni. N ad to  zb iór ziiól zależy rów® 
nież od zapotrzebow ania na rynku , to  
znaczy w aptekach i przetw órniach. 
W ym aga to  ciągłej uwagi i u trzym y
wania stałego kontak tu  z odbiorcam i.

D la lepszego zorganizow ania zbytu 
należy porozum ieć się z jedną z n i
żej podanych in s ty tu cy j:

1) W ilno — „Zioła W ileńskie — B a
gatela 13,

2) Swięciany — H urtow nia Z iół Le
karskich — Tarasiewicz i S®wie,

3) W arszaw a „Zioła Polskie — P o
dw ale 7,

4) W arszaw a — „Z ielarnia” K siążę
ca 6 m. 11,

5) W arszaw a — „Zielarska Spól® 
dzieln ia” M arszałkow skie 149,

6) W arszaw a — „Zioła Lekarskie” 
Leszno 24.

N ajlepiej jednak  zorganizow any 
kon tak t z kupcam i nie zawsze da peł
ne zadow olenie i pełnię dochodów . 
A lbo  w ym agania będą staw iali w ygó
row ane, albo cena będzie zbyt chwiej
na, wreszcie obciążenie podatkow e 
może zbytn io  zaciążyć na dochodach 
zbieraczy ziół lekarskich. M usi pow 
stać taka form a pracy, k tóra m iałaby 
m ało stron  ujem nych, a dużo dodat® 
nich.

T aką form ę może zapew nić tylko 
jeden  ustrój organizacyjny w postaci 
„spółdzielni zielarsk iej”. T ylko spół
dzielnia może znaleźć opiekę bogatej 
i rozum nie prow adzonej centrali, dać 
korzystną pom oc finansow ą, instruk 
torską i ułatw ić wejście na rynek.

C hodzenie luzem , bez oparcia, bę< 
dzie zawsze mniej korzystne od nale
żenia do spółdzielczości.

W szystkich, których interesuje dzia
łalność zielarstw a, bądź jako instytucji 
dochodow ej, 'bądź wychowaw czej, m u
szą się udać piśm iennie lub  osobiście 
do Z w iązku Spółdzielni Rolniczych i 
Z arobkow o-G ospodarczych  w War® 
szawie ul. W arecka l l a ,  gdzie dostaną 
szczegółowe w skazówki i całkowitą 
pomoc.

N ie m ożna jednak zwlekać, gdyż i- 
dą miesiące w iosenne, w  czasie k tó 
rych musi się w ykonać w szystkie pra® 
ce przygotow aw czo-organizacyjne, a- 
b y  już w maju zacząć zbierać w um ie
jętny sposób zioła lekarskie.

Przez założenie i prow adzenie Spół® 
dzielni Zielarskiej dajem y zatrudn ie
nie bezrobotnym , wzmagamy dochody

rolników , zapobiegam y w ywożeniu 
pieniędzy za granicę za zioła, których 
mamy tyle, że m oglibyśm y obdzielić 
nimi cala Europę i nie poczulibyśm y 
ich braku dla naszych w łasnych po 
trzeb. *

N ic możem y jednak zakładać sp ó ł
dzielni ty lko dla naszych członków  
Z . R. i R*. R., gdyż spółdzielnia pow in
na służyć pom ocą wszystkim obyw ate
lom. ,

Rezerwiści pow inni ponosić trudy  
założenia spółdzielni zielarskiej, u ru 
chom ienia jej, poprow adzenia, ale je
dnocześnie ci sami rezerwiści powin® 
ni przeprow adzić szeroki w erbunek 
w śród swych przyjaciół, znajom ych i 
sąsiadów, aby i oni stali się członka
mi kilkum ilionow ej rodziny, zg rupo
wanej pod  tęczowym sztandarem  spół
dzielczym.

Jeżeli rezerwiści są założycielam i

spółdzielni zielarskiej, a chcą nią kie® 
rować, mogą to  zrobić w prosty, s'.a- 
tutem spółdzielczym  przew idziany 
sposób — przez w prow adzenie ty lu  
członków  — rezerwistów  do spółdziel
ni, aby  mieć większość. N ie w ystar
cza jednak  mieć większość udziałów , 
gdyż w spółdzielni nic każdy  posiada® 
ny udział ma jeden glos, ale każdy ży 
wy członek spółdzielni. Jest to sp ra
w iedliwa i bardzo  m ądra zasada, b ro 
niąca spółdzielczości przed spaczeniem 
tej cudow nej idei.

C zy to  w szystko? N ie. W  artyku® 
le tym są ty lko  ogólne w skazówki, re® 
szty dowiecie się z w ydaw nictw , k tó 
re udostępni wam najbliższy oddział 
Zw. Spółdzielczego.

Pamiętajcie koledzy — Spółdzielnia 
Z ielarska w ruchu to dobrze spełn io
ny czyn obyw atelski.

Jan  A rpad  Szalay

Udział Baonu Reprezentacyjnego Z. R. 
w uroczystościach Kongresu Legii Inwalidów

C horągw ie inw alidów  w obsadzie rezerw istów  B atalionu R eprezentacyjnego 
Z. R. podczas przem arszu do Belw ederu

Batalion Reprezentacyjny Związku 
Rezerwistów uczestniczył w uroczysto® 
ściach K ongresu Legii Inwalidów Wo® 
jennych W . P. w ystaw iając asystę do 
kilkudziesięciu chorągwi inwalidzkich, 
przybyłych na zjazd z całej Polski, 
b iorąc kolejno  udział: p rzy  złożeniu
wieńców na grobie N ieznanego Zolnie® 
rza, przy wręczeniu adresu bołdowni® 
czego Panu Prezydentow i Rzeczypo® 
spolitej, w nabożeństwie w kościele św. 
W aw rzyńca na W oli, przy złożeniu

wieńców pod pomnikiem gen. So-wiń® 
skiego, oraz przy  złożeniu wieńców w 
Belw ederze i odprow adzeniu  chorągwi 
do sali Resursy Kupieckiej na obrady 
Kongresu.

Byliśmy niedaw no świadkam i Zjaz® 
du Inwalidów O ciem niałych, podczas 
k tórego członkowie Batalionu oprowa® 
dzali niewidom ych inwalidów? obecnie 
podobnie sam arytański uczynek notu® 
jem y z ostatniego Kongresu Legii In® 
walidów W ojennych.



JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
N iezaw sze t. zw. opinia zagraniczna, 

form ułow ana przez prasę obcą jest 
dobrym  w ykładnikiem  posunięć, d o 
konyw anych na m iędzynarodow ej are
nie. Z darza się nieraz, że nazbyt po i
ry tow any  głos obcych publicystów , 
uderzanie na alarm i wszelkie p o d o b 
ne objaw y niezadow olenia w gruncie 
rzeczy w ynikają jedynie ty lko z egoi
stycznych zaw iedzionych nadziei. Z da
rza się rów nież, że dy tyram by i po 
chwały w yw odzą się w prostej linii z 
naw póldrw iących uśmiechów, wobec 
czyjejś nieum iejętności wyciągania ko 
rzyści z nadarzających się okazji po li
tycznych.

To w szystko praw da, ale czasami, 
gdy  wszyscy dookoła  w yrażają zaże
now ane ukontentow anie, —■ tw ierdzić 
można, że istotnie istnieją uzasadnione 
pow ody do zadow olenia.

Podobna sytuacja tow arzyszy w izy
cie m inistra Becka w Rzymie.

N ależy już do kanonów  wszelkich 
t. zw. w izyt politycznych, że z racji 
ich dużo się mówi i o w spólnocie in 
teresów  ii o wspólnej przeszłości i o 
pokrew ieństw ie kultur.

K onia z rzędem każdem u, kto p o tra 
fiłby  choćby jedną wizytę dyplom a
tyczną w E uropie dzisiejszej zacyto
wać, podczas której z arsenału k raso
mówczych pocisków  nie w ydoby łoby  
tego rodzaju  argum entacji. C zy u ż y 
jem y słowa „arsenał” , czy zastąpim y 
go innym  w stylu „rekw izytornia tea
tralna", — na dobrą  sprawę w szystko 
jedno .

O tóż mówiąc o stosunkach, istnie
jących dziś m iędzy W łocham i i P o l
ską, nie sięgajm y pamięcią nazbyt da
leko wstecz. Zacznijm y odrazu od 
dziejów... z przed ła t kilku. O  tym, że 
w łoscy artyści budow ali, czy p rzebu 
dow yw ali W aw el, że w pływ  renesansu 
w łoskiego by ł na ku ltu rę  polską rów 
nie wielki, jak  i na  rozw ój tak myśli, 
jak i  sztuk pięknych w pozostałej Eu
ropie, — nie trzeba mówić, że polscy 
ochotnicy w alczyli pod  sztandaram i 
G aribald iego, że w dobie naszych po 
wstań narodow ych  liczyliśm y zawsze 
w społeczeństw ie włoskim wielu w ier
nych przyjaciół, k tó rzy  rów nież z 
bron ią  w ręku potrafili dokum entow ać 
swą przyjaźń, — o tym  rów nież 
wszystkim  w Polsce w iadom o.

Dlaczegóż więc mówiąc o wizycie, 
złożonej obecnie w Rzymie przez k ie
row nika polskiej polityki zagranicznej, 
chcemy akcent specjalny po łożyć ina 
nie tak daw nej historii z przed kilku 
zaledwie lat.

Pow ód prosty. W łoska polityka i 
w łoska dyplom acja mają w Europie 
najlepsze i najdaw niejsze tradycje. 
W śród  dyplom atów , W łosi uchodzą i 
uchodzili zawsze za n iezrów nanych 
negocjatorów , k tórzy  przy  całym sw o
im tem peram encie po trafią zachow y
wać trzeźwość sądu i nieom ylny zmysł 
rzeczywistości.

Praw nicy w łoscy byli zawsze i są 
um ysłow ą elitą, św iadcząc najlepiej o 
krytycyzm ie i o rzym skim opanow a
niu w szystkich w łaściwości myślenia.

Po lityka w ioska liczy się ty lko  z 
faktam i, z w ym ow ą lliczb, i umie ka
żdy postępek swój uzależniać od ro 
zum ow ych przesłanek. Polska przed 
kilkunastu  ła ty , — pow iedzm y szcze
rze, — niezawsze by ła  podm iotem  mię
dzynarodow ej polityki. Z darzało  się, 
że poszczególne czynniki św iatowe 
chciały w niej w idzieć tylko ob jekt
gry-

Stąd jeszcze kilka lat tem u głośny 
włoski projekt politycznego dyktato- 
riatu w Europie, p ro jek t znany  pod  
nazw ą paktu czterech, w ykluczał Pol
skę z grona potencji, które m iałyby 
mieć przem ożny i decydujący w pływ 
na dalszy rozw ój naszego kontynentu .

Ze w zględu na uk ład  sił i na realną 
ocenę owoczesnej rzeczywistości sto 
sunek W łoch do Polski i ,„vice ver- 
sa” — szczerze to trzeba przyznać — 
daleki by ł od tych form , jakie stosun
ki te w dobie obecnej przyjęły.

I W iochy i Polska są dziś właściwie 
„państwam i na dorobku". I W iochy i 
Polską, dalekie od dekillamatorstwa na 
m iędzynarodow ej arenie kierują się 
ty lko  zmysłem rzecywistości. O ba pań 
stwa w idzą problem  utrw alenia p o k o 
ju  jako  w ynik nie grom adzenia pap ie
ru, opatrzonego coraz to  now ym i p o d 
pisami, ale jako rezultat umiejętnego 
daw kow ania dobrej woli, zrozum ienia 
dla drugiej strony, a przede w szyst
kim liczenia się z naturalną dynam iką 
historycznego rozw oju  państw.

Polska dzisiejsza nie jest Polską z 
przed lat kilkunastu , ani naw et z przed 
kilku lat. Jej m iędzynarodow a pozycja 
okrzepła, skonsolidow ała się i stale 
ulega coraz to- w iększem u w zm ocnie
niu.

O to dlaczego, gdy rozw ój w ypad
ków w A bisynii nie ulegał dla żadnego 
polityka w ątpliwości, Polska, pierwsza 
na terenie G enew y, zadeklarow ała, że 
uw aża spraw ę abisyńską za w yczerpa
ną, że poprostu  ...nie handlu je  tru 
pami.

Szereg państw  uw ażało, że tego ro 
dzaju  handel może im przynieść jakieś 
konkretne zdobycze. Dziś po kilku

latach b łędów  psychologicznych i po 
m yłek liczbow ych zw olna z pozycji 
tej rejteru ją, oddając znow u głos... 
rozsądkow i.

N ą bankiecie, w ydanym  w Rzymie 
na cześć kierow nika polskiej polityki 
zagranicznej, w zniósł minister Beck 
toast na cześć króla W łoch, a zarazem 
cesarza E tiopii Em anuela. Ten akt 
oznacza, że Polska najzupełniej fo r
malnie uznaje fakt istnienia nowego 
kolonialnego im perium  włoskiego.

Z arów no W iochy, jak Polska, posia
dają w dobie obecnej szereg w spól
nych zainteresow ań i szereg zazębiają
cych się interesów . D otyczy to  w rów 
nej mierze t. zw. basenu naddunajskie- 
go, jak  spraw  E uropy  południow o- 
w schodniej, czy kwestii zw iązanych z 
reorganizacją dzisiejszych form  w spó ł
pracy m iędzynarodow ej.

Dziś, gdy m iędzy Rzymem i L ondy
nem rozpoczęły się negocjacje, po ca
łych latach wzajem nie czynionych so
bie przykrości, gdy w Paryżu coraz 
głośniej się mówi o konieczności o d 
prężenia w stosunkach w łosko-francu- 
skich, — w izyta m inistra Becka nab ie
ra specjalnego znaczenia i nic dziw ne
go, że we w szystkich europejskich sto 
licach kom entow ana jest z tą samą 
życzliwością, co i z zainteresow aniem .

W e Francji zwłaszcza jest ona po
wodem licznych kom entarzy, tym  w y
m ow niejszych, że na innych odcin
kach francuskich zainteresow ań uka
zują się chm ury pow ażne.

C opraw da, spraw y te nie łączą się 
ze sobą bezpośrednio , nie ma pom ię
dzy nimi żadnego logicznego związku, 
a jednak  nad refleksjam i przeciętnego 
Francuza góru ją  one bez przerw y.

Wspaniałe przyjęcie min. Becka 
we Włoszech

Przebieg k ilkudniow ej w izyty po l
skiego m inistra spraw  zagranicznych 
we W łoszech i niezw ykle serdeczne 
przyjęcie, k tóre spo tkało  min. Becka 
ze strony  całego n a rodu  w łoskiego 
przeszły wszelkie oczekiwania, w yróż
niając się n iebyw ałą w spaniałością, 
daleką od sztyw nych p ro toku łów  dy 
plom atycznych.

W skazyw ało na to  już sam o powi* 
tanie na  dw orcu kolejow ym , dokąd 
przyby li najw ybitn iejsi przedstaw icie
le rządu w łoskiego i pairtii faszystow 
skiej, oraz w yjątkow o1 liczne oddzia
ły  w ojska i milicji. B yło to  w ym ow 
ne podkreślenie wagi i doniosłości, 
jaką W łochy  przypisują w izycie kie
row nika polskiej po lityk i zagranicz
nej.

Pierw szy dzień poby tu  min. Becka 
w Rzymie pośw ięcony by l przede 
w szystkim  złożeniu w ieńców  na g ro 
bie N ieznanego  Ż ołnierza i na K api
to lu  u stóp  pom nika poległych faszy
stów. Specjalna uroczystość odbyła 
się p rzy  pom niku M arszałka Pilsud* 
sk.iego u w ylotu  ulicy Jego imienia, 
gdze p . m inister z łożył wieniec z na
pisem „Pułkow nik Józef Beck” — 
wieniec żołn ierza K om endantow i.

Tego dnia odbyła się pierwsza kon* 
ferencja> min. Becka z M ussolinim  i 
trw ała całą godzinę. R ozm ów  takich 
od by ło  się jeszcze k ilka w  ciągu całej 
w izyty, a w yniki ich podane zostały

w następującym  w spólnym  dom unika- 
cie:

„W  k ilkakro tnych  serdecznych roz* 
mow ach, jakie D uce i m inister spraw 
zagranicznych hr. C iano mieli z m ini
strem spraw  zagranicznych Polski płk. 
Beckiem, dokonano  przyjacielskiego 
przeg lądu  rozm aitych problem ów  po 
lityki! ogólnej oraz dotyczących obu 
krajów , przy  czym stw ierdzono ku  
w zajem nem u zadow olen iu  zbieżność 
poglądów  obu  rządów . Postanow iono 
kontynuow ać w ym ianę inform acyj i 
punk tów  w idzenia norm alną drogą 
dyplom atyczną i po tw ierdzono  zamiar 
kon tynuow ania  i rozw oju  na po lu  p o 
litycznym , ekonom icznym  i ku ltu ra l
nym  dzieła szczerej i serdecznej 
w spółpracy m iędzy W łocham i a P o l
ską na podstaw ie w spólnych interesów  
i w spólnej w oli po rządku  i p o k o ju ”.

Z przebiegu tej w izy ty  .zanotować 
należy ob iad  i rau t u  M ussoliniego, o- 
raz audiencję u króla W łoch. Za spe
cjalne w yróżnienie min. Becka uw aża
na jest n iespodzianka, jaką M ussolini 
spraw ił swemu gościowi, polskiem u. 
O to  gdy min. Beck zw iedzał miasto 
lotnicze G uidonia, nagle nadleciał 
M ussolini i zaprosił min. Becka do 
swego sam olotu, k tó ry  sam prow adził. 
W  czasie tego przeszło godzinnego lo* 
tu  szybow ano nad  sław nym i błotami, 
pontyjskim i, k tóre  osuszono i zabu
dow ano now oczesnym i miastami.
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O to Francja pod wpływem niedość 
przem yślanych koncepcji zaw arła pakt 
o wzajemnej pom ocy z Sowietami, 
osłabiła przez to stosunki sw oje z ca
łym szeregiem państw  europejskich, a 
dzisiaj z coraz w iększym zażenow a
niem przygląda się w idow isku, jakie 
ku zdum ieniu całego świata cyw ilizo
wanego zaaranżow ali współcześni 
w ładcy na Kremlu.

M ieliśmy już niejeden t. zw. poka
zowy proces w Sow ietach. Pamiętamy 
rów nież wszyscy rozgryw kę z m ar
szałkiem  Tuhaczewskim , k tóry  przy 
drzw iach zam kniętych skazany został 
wraz z gronem  najw ybitniejszych w oj
skow ych na śmierć za „zdradę", „szpie
gostw o” na rzecz obcych m ocarstw  
itp. podobne zbrodnie, nie do pom y
ślenia w żadnym  innym  cyw ilizow a
nym państwie na świecie.

M ieliśm y proces Z inow iew a i Radka, 
a dziś, jak gdyby  wszystkich pow yż
szych pow odów  gnicia Rosji Sowiec
kiej by ło  jeszcze za mało, pokazują 
nam w M oskwie rzecz najfantastycz
niejszą: obecny proces Rykowa,
Krestinskiego i innych.

Przed sądem stanęły niebyłe tuzy: 
jeden były  w ieloletni prem ier sow iec
ki, jeden podsekretarz stanu w M ini
sterstw ie Spraw  Zagranicznych, jeden 
minister hand lu  zagranicznego, m ini
ster czyli kom isarz łączności i w re
szcie osław iony szef G. P. U., kom i
sarz w ew nętrznych spraw, Jagoda.

Reżyseria całego procesu jest zby t 
grubym i nićmi uszyta. K ajanie się i 
„przyznaw anie” w szystkich podsąd- 
nych zbyt o rdynarn ie  robione, by  nie 
dom yślać się jaką rolę w procesie 
tym  odegrał cały śledczy aparat i 
wszystkie sposoby  czerez wy czajki.

N as w tym momencie obchodzi ty l
ko strona polityczna tej sprawy.

Jeden z czołow ych publicystów  po l
skich pow iedział, że mam y do czynie
nia z „d in to jrą  w  sowieckiej m elinie” . 
Z upenłie słusznie. Jakież jednak  są 
jej pow ody.

O tóż stw ierdzić trzeba: w Rosji So
wieckiej za wszelką cenę t. zw. czyn
nik i rządzące usiłują pod.rzym ać stan 
nerw ow ego napięcia. Zam iast lu dzk ie 
go bytow ania, zam iast jakiejś, naj
mniejszej choćby popraw y gospodar
czej, od lat dw udziestu rzucane są 
tylko hasła i rzucane perspektyw y na 
przyszłość. A ni jedna, ani druga p ię
ciolatka nie dały spodziew anych w y
ników , o stachanow szczyźnie więcej 
się już nic mówi, nie pisze. T rzeba 
więc w ytłum aczyć masom, gdzie tkwią 
urojlone przyczyny zła.

M uszą się znaleźć ci, na których 
głow y może i pow inien spaść „gniew 
mas ludow ych . Zam iast popraw y b y 
tu ukazuje się zabiedzonym  i okłam a
nym  masom krw awe zw łoki rzeko
mych, lub dom niem anych sprawców  
w szystkich nieszczęść. N ie znaczy to, 
by wszyscy oni byli niew inni, są oni 
w inni w tym samym stopniu  i w tej 
samej mierze, co obecnie sądzący ich 
zespół.

O statni proces moskiewski jest je 
dnak w pierwszym  rzędzie dow odem  
takiego upodlen ia  i takiego1 Tozkładu, 
jakiego naw et najw ięksi przeciwnicy 
bolszewizm u nie przypuszczali.

Rosja Sowiecka traci wszystkie 
resztki sym patii czy pow ażania w tych 
naw et kołach na świecie, które d o 
tychczas, z dow olnych przyczyn, nie 
um iały się zdobyć na trzeźwą i n ie
kłam aną ocenę sowieckiej rzeczyw i
stości.



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A
W  K R A JU

— Prem ier gen. Składkow ski do k o 
nał lu stracji pow iatu Rawsko-M azo- 
w ieckiego, jak  w ykonane zostały 
zarządzenia z -końca listopada ub. r.
0 przyjściu z pom ocą ro lnikom  
dotkniętym  klęską posuchy. Po 
rozm ow ach z gospodarzam i -p. Prem ier 
z łoży ł 500 zł. d la  najbardziej poszko
dow anych m ieszkańców  gm iny Żele- 
chin i Bu-dziszewice.

-— W  M inisterstw ie przem ysłu i 
hand lu  podpisano  um ow ę z francuską 
firmą „A lsthom ” w sprawie w y budo
w ania nad  Sanem w  okolicach N iska 
elektrow ni okręgow ej o mocy 40.000 
kw, której pierwszym  zadaniem  będzie 
zasilać w energię elektryczną zakłady 
południow e, a w  dalszym  ciągu rów 
nież znaczną część centralnego okrę
gu przem ysłow ego. E lektrow nia zosta 
nie puszczoną w ruch  w -pierwszej po 
łow ie 1939 r. K oszt budow y  w yniesie 
14 m ilionów  zł.

— W  W arszaw ie -odbyła się o d p ra 
w a 900 prak tykan tów  Polskich Kolei 
Państw ow ych z w yższym  -i średnim  
w ykształceniem  technicznym . M inister 
K om unikacji pułk . Ul-rych w  p rzem ó
w ieniu  swym  podkreślił, że w  ciągu 
2 lat p rzy ją ł do  służby  na  kolejach 
około  8.000 m łodych ludz i z  techm-icz* 
nym  w ykształceniem . N a  obecną licz
bę 900 kandydatów  składa się 130 — 
z  w ykształceniem  w yższym : 100 inży 
nierów  i technologów  oraz 300 p raw 
ników , handlow ców  i ekonom istów , 
770 z w ykształceniem  średnim , w tym 
370 techników  i 400 z w ykształceniem 
nie technicznym .

— D la  uczczenia im ienin M arszałka 
Śm igłego-Rydza Polskie Ra-dio w espół 
z przem ysłem  ra-dioi-tecbni-cznym posta
now iło  zradi-ofoni-zować szereg szkół
1 dom ów  ludow ych w  pow iecie brze- 
żańskim , k tó ry  jest pow iatem  ro dz in 
nym  M arszałka. T en sposób więc -ucz
czenia dnia im ienin p rzyczyni się do 
ożyw ienia akcji kulturalno-ośw iatow ej 
w brzeżańskim .

— A leksander Zw ierzyński, w ydaw 
ca i redak to r naczelny „D ziennika W i
leńskiego”, w  którym  dopuszczono się 
zniewagi pam ięci W ielkiego M arszalka, 
został zwolni-oiny z więzienia- śledcze
go  za kaucją 2000 zl. Autoir bezczelnej 
napaści dr. C yw iński został zatrzyma* 
n y  nadal -w w ięzieniu, w  którym  pozo
stanie aż do- rozpraw y, w yznaczonej na 
koniec bież. miesiąca.

— O rdynans gen. K ozickiego, B ron i
sław  Ja-no-wski z po-d Łodzi, dokonał 
po tw ornego m ordu pod  nieobecność 
generała w  -celach rabunkow ych . U d e
rzeniami- siekiery zab ił 0-n żonę i có
reczkę generała, oraz dw ie służące, po 
czym zbiegł.

— W  lokalu  kuratorium  szkolnego 
w Poznaniu  zwo-lnio-ny ze służby nau 
czyciel N aw rocki po utarczce słownej 
z radcą w ydziału personalnego Mikiie- 
tyńskim  strzelił do  niego z rew olw eru 
5 razy . Kule chybiły  na  szczęście.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

— N a Litwie w m iejscowości Szawe- 
lan-ce policja przeprow adziła  rewizje w 
m ieszkaniu pryw atnego nauczyciela 
polskiego Jagicłłow icza. Policjanci 
skonfiskow ali kilka egzem plarzy ele
m entarza polskiego i podręczn ik  geo
grafii. C hociaż nie znaleziono żadnych 
kom prom itujących przedm iotów , Ja- 
giełłowiicza aresztow ano i przetrzym a
n o  przeszło dobę w areszcie w  mia
steczku K aw arska. Policja groziła Ja- 
giełłowiczowi- represjam i i przym uso
wym w ysiedleniem  o -ile nie zaprzesta
nie udzielania lekcji języka polskiego 
dzieciom  polskim  uczęszczającym  do 
szkoły litewskiej.

— W  górach W.og-ezy W ysokie zna
lazła śmierć z zam arznięcia para  n a r
ciarzy z Polski pp. Lubieński i Wi.er- 
chow ska oboje  w w ieku 22 lat. C iała 
ich odnaleziono w opuszczonej chacie 
górskiej. Lubieński, studiujący n a  un i
wersytecie w S trassburgu, oraz W ier- 
chow ska z Paryża, w ybrali się w 
pierw szych dniach stycznia do- znanej 
m iejscowości klim atycznej Mairkstein w 
W ogezach, skąd' w yruszyli na dalszą 
wycieczkę. Po  w yjściu z  ho te lu  na tknę
li się na bardzo  ostrą burzę śnieżną. 
N arciarze w yczerpani w alką z zadym 
ką śni-eżną, sch ron ili się do opustosza

łej chaty, k tó rą  napo tkali na  swej d ro 
dze. Para sportow ców  polskich była 
w idocznie tak bardzo- zmęczona, iż od 
razu zw aliła się z nóg  w- -pierwszej izbie 
opuszczonej chaty, n-i-e mając sił, by  
uchylić drzw i drugiej izby, gdzł-e znaj
dow ało  się drzew o na opal i trochę 
prow iantów .

Z A G R A N IC Ą
— W  w yniku rozm ów  H itlera z kan 

clerzem A ustrii Schuschniggiem  nastą
piły zm iany w arm ii austriackiej i w 
administra-cji. D otychczasow y szef szta
bu generalnego gen. Jainsy został od 
w ołany  z tego- stanowiska-, a miejsce 
jego zajął gen. Bóh-me. N am iestnikiem  
Styrii zam ianow any został adw okat 
T rum m er, um iarkow any nar-o-dowy so
cjalista.

— N a lokal organizacji młodlzieży 
austriackiej „Jungvo lk”, wchodzącej w 
skład F ron tu  Pairiotycznego, dokona
ny  został krw aw y napad. 20 zam asko
w anych mężczyzn w padło  w nocy do 
lokalu, w ołając „ręce do gó ry ” ! i strze
lając z rew olw erów . D w óch członków  
„Jungvolk” odniosło  rany. Spra-wcy 
napadu  zbiegli sam ochodem .

— W  H adze rozeszła się w iadom ość, 
że k ró low a ho lenderska W ilhelm ina, 
k tó ra  z bi-eż. roku  obchodzi 40-lecile 
swego panow ania, postanow iła  abdy- 
ko-wać na -rzecz następczyni tro n u  ks. 
Julia-ny. D ecyzja abdykacji m iała za
paść na niedaw nej konferencji, w  któ* 
rej prócz królow ej -i jej córki w ziął u- 
dział także prem ier.

— A genci rządu  angielskiego, pro* 
w adzący ta jne rokow an ia  m iędzy w y
słannikam i generała F ranco  i rządu 
w alenckicgo zaproponow ali celem za
kończenia wojiny dom ow ej dokonać 
podziału  tery torium  H iszpanii na dwa 
państw a, pozostające pod  w ładzą  w al
czących ze sobą stron, przy  czym gra
nicą by łaby  obecna linia bo-j-o-wa. S to
lica czerw onych by łaby  Barcelona,

W Y D A R Z E Ń
gen. Franco- zaś p ragnąłby  przed za
w arciem zaw ieszenia b ro n i opanow ać 
M adryt, aby  z n iego uczynić stolicę 
na-rodowej H iszpanii.

— B. dyk ta to r litew ski W aldem aras, 
k tó ry  został u łaskaw iony -na podstaw ie 
am nestii i opuścił więzienie, w yjechał 
z Litwy, udając się w raz z żoną na 
stałe d-o Francj-i. M a o-n zami-air pośw ię
cić się całkowicie p racy  naukow ej i li
terackiej. •

— Poseł sowiecki w  Estonii-, w ręczył 
w m inisterstw ie spra-w zagra-n-iicznych 
notę, z żądaniem  w ydan ia  2 lo tn ików  
arm ii czerw onej, k tó rzy  przed paru  ty 
godniam i przelecieli granicę sowiecką, 
lądując n a  tery torium  estoński-m. Rz^d 
estoński w odpow iedzi zaznaczył, że 
zagadnienie ich w ydania staje się nie
realne, skoro  lo tn icy  nie chcą dobro* 
w olnie wracać d o  ZSRR.

— C zerw ona flo ta zatopiła- n ieda
leko K artageny k rążow nik  pow stań
czy „B aleares”, na k tórym  znalazło 
śmierć 600 m arynarzy z adm irałem  na 
czele. K rążow nik ten został trafiony 
torpedą.

—• Z abó jca  ata-mana P etlu ry  Sz-loma 
Szw arcbard zm arł w K apsztadzie w 
A m eryce południow ej, gdzie osiadł po 
dłuższej- tułaczce. Z am achu n a  Petlurę 
dokonał w Paryżu  w  r. 1926, mszcząc 
się za pogrom y żydow skie n a  Ukrał* 
nie. Paryski sąd przysięgłych uniew in
nił m ordercę. Zam ierzał on osiedlić się 
w Palestynie, lecz w ładze angielskie 
odm ów iły m u w izy.

— Południow ą K alifornię naw iedzi
ła lbrzym ia pow ódź, w yw ołana ulew 
nym i -deszczami, k tóre pada ły  przez 
k ilka dn i i  zm ieniły się w  istny  po-top. 
W  Los A ngeles oberw ała  się chmura, 
skutkiem  czego masy spadającej w ody 
by ły  tak  w ielkie, że p o d  ich ciężarem 
pozapadały  się dachy dom ów . Samo
chody  zaskoczone przez w zburzone 
fale, za tonę ły  w raz z pasażeram i1. Zgi
nęło  przeszło  150 osób.

O  D R U Ż Y N O W Y  T Y TU Ł 
M ISTR Z A  B O K SER SK IEG O

Tegoroczne rozgryw ki o m istrzo
stwo drużynow e Polski w boksie stają 
się coraz bardziej pojedynkiem  p o 
m iędzy śląskim Ruchem a obrońcą ty 
tu łu  i m istrzem zeszłorocznym  — p o 
znańską W artą. O statn io  rozegrane 
dw a spotkania przyniosły  obu  ryw a
lom  zw ycięstwa, gdyż Ruch zw yciężył 
ITCP 9:7, a W arta  pokonała  Flotę 
11:5. T ak więc w tabeli finałow ej i 
W arta i Ruch mają po rów nej ilości 
punktów , przy  czym poznaniacy w y
przedzają ślązaków  lepszym  stosun
kiem zwycięstw. Pozostają jeszcze do 
rozegrania mecze. W arta  — H C P  i 
Ruch — Flota, k tóre zadecydują osta
tecznie kto zostanie mistrzem.

O becny stan tabeli jest następujący:
1) W arta  — gier 5 — pkt. 8:2 — stos. 
zwyc. 53:27, 2) Ruch — gier 5 — pkt. 
8:2 — stos. zwyc. 43:3-7, 3) H C P  — 
gier 5 — pkt. 4:6 — stos. zwyc. 38:43 
i 4) F lo ta — gier 5 — pkt. 0:10 — 
stos. zwyc. 26:54.

N A  R IW IER ZE

Tenisiści nasi, jak  co roku, w yje
chali na Riwierę na w iosenną zapra
wę. B iorą oni udział w szeregu tu rn ie 
jów . W  jednym  z nich, rozgryw anym  
w M onte C arlo, w  finale gry mieszanej 
para  polska Jędrzejow ska — H ebda 
pokonała  parę amery-kańsko-francuską 
W heeler — B rugnon 7:5 i 6:4.

W  grze pojedyńczej pań Jędrzejow 
ska pokonała  łatw o A ngielkę Screven. 
Było to  drugie już spotkanie tych te- 
nisistek i nosiło  ono charakter rew an
żow y, gdyż w tu rn ie ju  poprzednim  
Jędrzejow ska doznała od  Scriven p o 
rażki w  pullii finałow ej tu rn ie ju  w 
B laulieu. Trzeci tenisista nasz — Tło- 
czyński został w yelim inow any i do fi
nału  nie w chodził.

N A R C IA R ST W O

N a m iędzynarodow ych zaw odach w 
E-ngelbergu, gdzie startow ały  najw ięk
sze asy zjazdow e — Polska 'zajęła
7-me miejsce w klasyfikacji d rużyno 
wej slalom u przed A nglią  i A m eryką. 
W  kom binacji alpejskiej m istrzostwo
F. I. S. zdobyli Francuzi. W  ko n k u 
rencji pierwszym  z Polaków  b y ł Br. 
C zech (miejsce 20-te), Polska zajęła 
miejsce 8-me. N ajw ięcej ty tu łów  mi
strzow skich zdoby li w  E ngelbergu za
w odnicy niemieccy. R ów nież kobiece 
konkurencje  narciarskie stały się na 
tych zaw odach w yłączną dom eną N ie
mek.

Z IM O W E  M ISTR Z O ST W A  
PŁ Y W A C K IE  PO LSK I

R ozegrano je w  Łodzi na basenie 
polskiej Y. M. C . A . Pierwsze miejsce 
w punktacji k lubow ej zajął E. K. S., 
m ając 159 pkt. p rzed Dębem , A ZS, 
Gisz-owcem, C racovią, Legią, ŁKS, Po
gonią i W isłą. N a zaw odach padło 
kilka rekordów  Polski. Sztafeta żeńska
E. K. S. 4 X  100 m. w stylu dow olnym  
zrob iła  w czasie 6:06,2, popraw iając 
daw ny reko rd  o 3,1 sek. W  biegu na 
200 m. w stylu klasycznym  panów  
H eidrich  pobił swój w łasny rekord  
Polski w czasie 2:52,6. Tenże zaw od
nik popraw ił rekord  na 500 m. w  cza
sie 8:03,5, a więc lepszym  od poprzed- 
nego -o przeszło pó ł m inuty!

M ISTR Z O ST W O  A ZS -  
W A R SZ A W A

W  T orun iu  odby ły  się zaw-ody o 
m istrzostw o Polski w koszyków ce ko 
biecej. Pierwsze miejsce i m istrzow- 
stwo zdoby ła  drużyna w arszaw skiego 
A ZS przed łódzkim  I. K. P., lw ow 
skim A ZS, M akabi z W arszaw y, po- 

! morskim K PW  i Z . S. — T oruń .

5 prawd Polaków w Niemczech
O dby ty  ub. niedzieli w  Berlinie 

olbrzym i kongres Poilaków z Rzeszy 
N iemieckiej by ł podniosłą  m anifesta
cją zw artości rodaków , których los 
-lub kw estia chleba rzuciły  na obczy
znę.

P ierw szy ten kongres, w którym  
wzięło udział około 7000 osób, zgro
m adził nie ty lko  przedstaw icieli w szyst
kich ziem Rzeszy, na których przeby
w ają Polacy, ale także i w ysłanników  
w ychodztw a polskiego z innych k ra 
jów  europejskich, -jak z C zechosło
wacji, Rum unii, A ustrii, G dańska a 
naw et z A m eryki Północnej. N ie b rak  
też by ło  gości z Polski, k tó rzy  przy 
wieźli rodakom  na obczyźnie p o zd ro 
wienie O jczyzny.

Przybyli z W arszaw y nosłow ie K o
peć i W alewski, wiceprezes Św iatow e
go Z w iązku Polaków z zagranicy p. 
Pankiewicz, oraz ks. Z borow ski w  i- 
mienii-u kardynała  H londa.

Syntezą dążeń Polaków  z Rzeszy 
N iemieckiej jest „5 p raw d”, k tóre ob 
wieścił -na K ongresie kierow nik naczel* 
ny  Z w iązku Polaków  dr Jan Kaczma-

Z OBCYCH WOJSK
3-LETN IA  SŁU ŻB A  W O JSK O W A  

W  N IE M C Z E C H
W  Berlinie rozeszła się wiadomość, 

że N iem cy powiększają okres służby 
wojskowej z dwu do trzech lat.

Twierdzą, że armia niemiecka skla* 
dać się będzie obecnie ogółem z 52 dy* 
wizyj.

W edług T rak ta tu  W ersalskiego (art. 
160), N iem cy mogły utrzym yw ać ar* 
mię stałą, nie przew yższającą 100.000 
ludzi (10 dyw izy j). K lauzule tego trak* 
ta tu  zostały jednostronnie unieważnio* 
ne przez Rzeszę Niemiecką dn. 16 
marca 1935 r.

Specjalny dekret, znosząc klauzule 
wersalskie, podniósł skład armii do 12 
korpusów , czyli 36 dywizyj.

Siły zbrojne niemieckie w chwili o* 
becnej obliczają na około 900.000 lu* 
dzi we w szystkich rodzajach b ron i, 
nie licząc, oczywista, organizacyj pa
ram ilitarnych, jak A . S., S. S., przy* 
musowa służba pracy i in.

rek, oświadczając, że kongres ten o d 
byw a się p rzed -oczami całego narodu  
polskiego i całego n a rodu  niem ieckie
go i całego świata. N aró d  niemiecki 
przejrzał, że lojalnym , ale dum nym  
Polakom  w N iem czech należy oddać 
przysługujący im szacunek. N aró d  
polski w idzi, że w Niem czech ma 
licznych zgodnych i godnych synów .

Pięć p raw d  Polaków  w N iemczech 
brzm i następu jąco :

W  dzień szósty marca 1938 roku 
my, synow ie narodu  polskiego w ierni 
synow ie spod  znaku R odła zebrani na 
pierwszym  w ielkim kongresie Polaków  
w Niemczech, ogłaszam y uroczyście 
pięć p raw d Polaków :

Praw da pierw sza: jesteśm y Polaka
mi.

Praw da druga: w iara ojców naszych 
jest w iarą naszych dzieci.

Praw da trzecia: P olak  Polakow i
bratem .

Praw da czw arta: codziennie Polak  
narodow i służy.

P raw da piąta: Polska M atką naszą, 
nie w olno mówić o M atce źle.

Zdaniem  fachowców, po powiększę* 
niu czasu służby wojskowej do lat 
trzech, liczba ta wzrośnie w cyfrach 
okrągłych do 1.300.000, przekroczy 
więc znacznie stan cesarskiej armii 
niemieckiej z okresu poprzedzającego 
bezpośrednio w ybuch w ojny świato* 
wej.

A R E S Z T O W A N IA  
W  A R M II SO W IE C K IE J

W  M oskwie aresztowa-no trzech w yż
szych oficerów  pod  zarzutem  u k n u 
cia spisku przeciw  Stalinow i. Aresz* 
tow anym i są: gen. K ow aczenko, m ajor 
N iko łajew  i kapitan  W ostuszew . Z a
rzucają im, że starali się w yw ołać bun t 
w oddziałach straży na Krem lu i za
m ordow ać S talina nocą w  jego poko 
ju  sypialnym . G PU  tw ierdzi rów nież, 
że aresztow ani oficerow ie zam ierzali 
po zam ordow aniu  Stalina w ywołać 
pucz w ojskow y i ogłosić now y rząd.



Program audycji
O d dn. 13. I I I .  do dn. 19. I I I .  1938.

N iedziela, dn. 13 marca. G odz. 8.00 
A udycja  po ranna. 9.00 Transm isja na
bożeństw a z W ilna. 10.30 M uzyka z 
płyt. 12.03 Poranek sym foniczny z Ło
dzi. 13.10 „Jam ioł” now ela Sienkiewi
cza. 13.30 M uzyka obiadow a (ze Lwo
wa). 14.45 A udycja  dla wsi. 15.45 A u 
dycja dla dzieci. 16.05 K oncert kam e
ralny. 17.00 Podw ieczorek przy  m ikro
fonie. 19.00 T eatr W yobraźn i: „T ur
niej w Perp ignano” — reportaż imagi- 
nacyjny.

Poniedziałek, dn. 14. 3. — G odz.
6.15 A udycja poranna. 11.15 Audy* 
cja dłai szkół. 11.40 M uzyka z płyt. 
12.03 A udycja  południow a. 15.45 „Z 
ipienśią po k ra ju ” . 16.15 O rkiestra 
m andolinistów . 17.00 „W pływ  odkryć 
i w ynalazków ". 17.15 Recital fo rtep ia
now y. 18.10 Pieśni. 18.35 A udycja  dla 
wsi. 19.00 A udycja  strzelecka.

W torek, dn. 15. 3. — G odz. 6.15 
A udycja  poranna. 11.15 A udycja  dla 
szikół. 11.40 Płyty. 12.03 A udycja  p o 
łudniow a. 15.45 audycja dla dzieci. 
16.20 K oncert Straży W ięziennej. 
17.00 Felieton. 17.15, M uzyka kameral* 
na-. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 G a
węda m łodych pisarzy. 19.30 „Polska 
tw órczość chóralna". 20.00 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 „Sylwetki k o m p o 
zytorów  polskich". 21.45 M elodie ta 
neczne M ałej O rkiestry  P. R.

Środa, dn. 16. 3. — G odz. 6.15 Au* 
dycja. poranna. 11.15 A udycja  dla 
szkół. 11.40 M endelssohn: fragm enty 
z m uzyki do „Snu nocy le tn ie j” . 12.03 
A udycja  południow a. 15.45 P ogadan
ka dla dzieci starszych. 16.15 M uzy
ka rozryw kow a. 17.00 „W alka p ań 
stw a z lotnictwem  nieprzyjacielstkim ” 
— odczyt. 17.15 K oncert z T orunia . 
18.10 W iązanki jazzow e. 18.35 Audy* 
cja d la  wsi. 19.00 „O peracja” — scena 
z powieści. 19.20 N astro jow e piosenki
19.35 G aw ęda Starego iDoktora. 20.00 
Płyty.

C zw artek, dn. 17. 3. — G odz. 6.15 
A udycja  poranna. 11.15 „M arsze i 
pieśni żołnierskie". 11.40 W ioloncze
la. 112.03 A udycja południow a. 15.45 
A udycja  dla m łodzieży. 16.15 Muzy* 
ka. dw ufortepianow a. 17.00 O dczyt.
17.15 M uzyka rozryw kow a. 18.35 A u 
dycja d la  m łodzieży wiejskiej. 19.00 
„Lawina” — słuchow isko M alczew
skiego. 19.30 Fragm enty z baletu 
„Śpiąca kró lew na”. 20.00 M ozaika 
m uzyczna. 21.00 K oncert europejski z 
Irlandii. 22.00 Szkic literacki Józefa 
Czechowicza. 22.15 Pieśni w łoskie z 
końca XV;I stulecia.

Piątek, dn. 18. 3. — G odz. 6.15 Au* 
dycja po ranna. 11.15 A udycja dla 
szikół. 11.40 S. M oniuszko: fragm enty 
z op. „H alk a”. 12.03 A udycja p o łu 
dniow a. 15.45 „O d szybki z okna do 
szklanych dom ów ”. 16.15 K oncert o r
kiestry w ojskow ej. 17.00 „Zwiedzam y 
ośrodki zd row ia” . 17.15 Pieśni Hele* 
ny  Z boińskiej * Ruszkow skiej. 18.10 
Polskie tańce w obcej muzyce bale to 
wej.

Sobota, dn. 19. 3. — G odz. 6.15 
A udycja  poranna. 11.15 A udycja  dla 
szikół. 11.40 U tw ory  Ignacego Pade
rew skiego. 12.03 A udycja  południo* 
wa. 15.45 Słuchow isko dla dzieci.
16.15 K oncert rozryw kow y ze Lwo
wa. 17.00 Fragm ent ze w spom nień A r
tu ra  Śliw ińskiego o Józefie P iłsud 
skim. 17.15 „O d A ten do B ayreu th” .
18.15 Polska m uzyka rozryw kow a.
18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 A udycja 
dla oPlaków  zagranicą. 19.50 Przemó* 
wienie Pana Prezydenta R zeczypospo
litej pośw ięcone Józefow i P iłsudskie
mu. 20.00 K oncert Małej O rkiestry  
P. R. 22.00 K oncert p o p u la rn y  O rk ie
stry  W ileńskiej.

Potworny proces sowiecki
Toczący się w M oskwie od tygodnia 

przed trybunałem  w ojennym  proces 21 
starych bolszew ików , oskarżonych o 
cały łańcuch zb rodn i daje okropny  o- 
braz piekła sowieckiego', w którym  w 
ciągu 9 miesięcy rozstrzelano  6236 lu 
dzi za sabotaż i zdradę stanu.

Jeśli praw dą jest to, do czego świa* 
domie czy nieśw iadom ie przyznają  się 
oskarżeni — w takim razie sowietami 
rządzili przez , długie la ta  ło try , zd ra j
cy i łajdaki. Jeśli zaś zeznania te są 
różnym i sposobam i w ym uszone na 
steroryzow anych w ięźniach — to  brak  
słów na określenie tych m etod i dróg, 
k tórym i kroczy krw iożerczy Stalin.

B yły zastępca kom isarza ludow ego 
spraw  zagr. K restiński początkow o 
odw ołał swe zeznania: w śledztw ie, o- 
św iadczając że zm uszono go terorem  
do przyznania się do w iny. N azajutrz 
jednak cofnął, to swoje odw ołanie po 
tragicznej scenie z żoną, k tó ra  p raw 
dopodobn ie  po d  terrorem  na ko n fro n 
tacji oskarżyła go o stosunki z T roc
kim i z wywiadem  niemieckim.

Kom isarz hand lu  zagr. Rozenholc 
zeznał, że w jego mieszkaniu na  ze
b ran iu  w marcu 1936 Tuchaczewski i 
K restiński postanow ili dokonać  prze

w rotu i, obalić Stalna i że on sam do
starczał N iem com  w iadom ości o lo t
ni, tw ie sowieckim. Trocki za dawanie 
im w iadom ości szpiegowskich miał p o 
bierać 60.000 do larów  rocznie.

R edaktor oficjalnego organu „Iz- 
w iestji” B ucharin przyznał się do  na* 
kłaniania Niemiec i Japonii1 do w ojny 
z Sowietami.

B yły prem ier sowiecki Ryków  o- 
skarżał się o udział w b loku  prawico- 
woitrockistow skim , mającym na celu 
oderw anie od Sow ietów  U krainy, Bia* 
lorusi, K aukazu, i republik  środkow o- 
azjatyckich.

N ajbardziej sensacyjnie brzm iały 
zeznania lekarza Lewina, k tó ry  przy 
znał się d o  spow odow ania śmierci 4 
w ybitnych bolszew ików  na polecenie 
szefa G PU  Jagody, k tó ry  rów nież jest 
na ławie oskarżonych i potw ierdza 
słowa lekarza. Śmierć znainego pisarza 
G orkiego przyśp ieszono  przez sp ro 
w adzenie go z W łoch do M oskw y p o 
średnio  po grypie jego dom ow ników , 
dzięki czemu i on zaraził się śm iertel
nie. Jeżow a zatruw ano systematycznie 
przez rozpryskiw anie w jego pokoju  
roztw oru rtęci z jakim ś kwasem.

Gen. Skoblin agentem GPU
Spraw a zaginięcia przew ódcy emi

grantów  rosyjskich we Francji gen. 
M illera weszła nieoczekiw anie na no
we tory. A dw okaci, reprezentujący 
interesy rodziny  gen. M illera, po kil
kumiesięcznych w łasnych poszukiw a
niach, dostarczyli francuskim  władzom  
sądow ym , jak i prasie, szereg in teresu
jących danych.

W edług danych, zdaje się nie ule
gać w ątpliwości, iż gen. Skoblin , os
karżony  wraz ze swą żoną śpiewaczką 
Plewicką o zorganizow anie porw ania 
gen. M illera, w ystępow ał od dłuższe
go czasu w podw ójnej ro li: jako a- 
gent, działający rów nocześnie na rzecz 
emigracji rosyjskiej i rządu sowieckic-

Inform acje, te, odsłaniają in teresu ją
ce kulisy zarów no działalności rosy j
skiej organizacji em igracyjnej, jak 
rów nież G. P. U . w śród emigracji ro* 
syjskiej za granicą.

Gen. Skoblin  stał na czele w ywiadu 
organizacji em igrantów. W yw iad ten 
dzielił się na dw a działy: pierwszy pod 
nazw ą „linia w ew nętrzna” m iał za za* 
danie nadzorow anie w ewnętrznego ży
cia politycznego emigracji rosyjskiej 
we w szystkich krajach. D ział dragi 
pod  nazw ą „linia zew nętrzna” m iał 
za zadanie organizow anie w yw iadu na 
terenie Z. S. R. R.

Skoblin  zdołał zająć tak wysoki,e 
stanow isko w łonie emigracji ro sy j
skiej, dzięki obic+nicom odbudow ania 
na now o całej tajnej działalności an-

BEZ FROTEROWANIA

WOS-KRA
S Z C Z O T K A M I  uzyskuje się p iękny połysk. 
P łynna zapraw a do podłóg, posadzek i lino
leum w szystkie kolory. M achoniowa nie przyle
ga do obuw ia. Żądać wszędzie. W ytw órnia che

miczna KRASOW SKI WŁADYSŁAW 
W-wa G rochow ska 257, tel. 10-00-57

tysowieckiej, a przede wszystkim łącz
ności m iędzy emigracją i elementami 
opozycyjnym i na terenie Sowietów, 
organizacja w ywiadowcza pod  nazwą 
„linia zew nętrzna” b y ła  bowiem dal
szym ciągiem tajnej organizacji emi
gracyjnej „tajna służba dla R osji”, 
założonej przez Kutiepoiwa, a która 
na skutek zaginięcia swego szefa, po 
częła się chylić do upadku.

O statnie spotkanie, na k tóre udał 
się gen. M iller, a z którego już nic 
w rócił, było zorganizow ane przez gen. 
Skoblina celem zetknięcia gen. M illera 
z agentem, k tó ry  potw ierdzić miał po 
ważne rezultaty  akcji Skoblina na te
renie Sowietów.

D ane, dostarczone w ładzom  sądo 
wym przez adw okatów , zdają się p o 
tw ierdzać w całej pełni podejrzenia o 
porw aniu  gen. M illera z polecenia a- 
geniów  rządu sowieckiego. Porw anie 
to  miało um ożliw ić gen. Skoblinow i, 
zaufanem u człowiekowi G . P. U. o b 
jęcie po gen. M illerze naczelnego sta
now iska w śród emigracji rosyjskiej.

O statni list, jaki napisał gen. M iller, 
a k tó ry  dostał się do rąk jego przy* 
jaciół już po jego zniknięciu, dawał 
w yraz podejrzeniom  co do dwuznacz* 
nej roli gen. Skoblina. List ten po 
krzyżow ał zam iary Skoblina, zm usza
jąc go z kolei do zniknięcia z terenu 
emigracji i z terenu francuskiego, a 
p raw dopodobnie do schronienia się 
na terenie Sowietów.

TEŻ D O B R Y  IN TER ES

M ały Icek dostał od ojca szabelkę 
i czapkę wojskową, wohec tego bawi 
się w żołnierza. Rodzice są zachwy* 
ceni.

— Patrz, tate — mówi M oszkowa 
do M oszka. — Ja miszle, że nasz Icek 
będzie generałem.

— N u, jak chce, to niech będzie — 
mówi M oszek. — G enerał to- też do* 
bry  interes.

W  B IU R Z E

— A  do której godziny tu u was 
pracują — pyta klient woźnego.

— U nas wcale nie pracują, tu  nie 
fabryka.

— N o to do której zajm ują się?
— I nie zajm ują się wcale.
— To może piszą?
— W cale nie piszą.
— To co oni właściwie rob ią?
— W iadom o, urzędują.

N IE  Z R O Z U M IA Ł A

— Ile razy pani się uśmiecha zawsze 
mam ochotę powiedzieć: „Przyjdź 
do m nie!"

— Ależ pan jest donżuanem .
— B roń Boże! Jestem dentystą.

MEBLE
najkorzystniej nabyć można 

w firmie

W. K U C H A R S K I
Nowy-Św iat 16 

róg A l. 3-go Maja
Firma egzystuje od 1908 roku

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle p ier

wszorzędnych m arek

na dogodnych w arunkach poleca
PRĄDNICA

W a r s z a w a ,  Św iętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis,

Gdy szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  CERz e

Prospekty ilustrow ane wysyłamy po 
otrzym aniu znacz, pocztowych za gr. 15

A dres  Redakcji i A dm inistracji:  "Warszawa, N o w y  Św iat 35 m . 5. (F ederacja), tel. 694=78.Konto czekowe P. K. O. N r. 22.566.

Prenum erata kw artalna 1 zł. 50 gr. -  N um er 20 gr. — O głoszenia: cała strona 900 zł., p ó ł str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. 
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p łatna zgóry.

1 m/m szerokości 1

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

Zastępca R edak to ra :  W ładysław Dunin*Wąsowicz.


